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14 dalszych kopalń węgla wykonało plany październikowe

osiągniętych w czasie realizacji czynu wyborczego
Utrwalić osiągnięcia współzawodnictwa wyborczego, wykorzystać 

wszystkie, ujawnione w tym czasie rezerwy produkcyjne, utrzymać wy­
soką wydajność pracy, likwidować zaległości produkcyjne i codziennie wal­
czyć o pełne wykonanie plańu — w tym kierunku idą obecnie wysiłki 
•etek tysięcy uczestników czynu i
W nocy z 29 na 30 — i w ciągu 

>0 bm. załogi dalszych 14 kopalń wę 
gla kamiennego zameldowały o przed­
terminowej realizacji zadań wydo­
bywczych na październik br. To zwy­
cięstwo produkcyjne przodujące ko­
palnie zawdzięczają w dużej mierze 
pełnej mobilizacji górników, rywali­
zujących o wypełnienie zobowiązań 
produkcyjnych, podjętych dla popar­
cia Programu Frontu Narodowego i 
uczczenia XIX Zjazdu WKP(b), oraz 
wysokim osiągnięciom w okresie peł­
nienia wart na cześć wyborów

W gliwickich zakładach przemysłu 
węglowego — jedni z pierwszych o 
przedterminowym wykonaniu planu 
październikowego 30 ' 
nicy kop. „Sośnica", 
przełamała w czynie 
dotychczas istniejące 
kady na dekadę notuje coraz lepsze 
osiągnięcia produkcyjne.

Poważny wpływ na osiągnięcia 
produkcyjne załogi kopalni „Sośni­
ca" miało współzawodnictwo w czy­
nie przedwyborczym, w którym 
Uczestniczyło 100 proc, górników za­
trudnionych bezpośrednio przy wy-

wart na cześć wyborów,
dobyciu węgla. Wypełniając z 
wysoką nadwyżką swe zobowiąza­
nia wydobyli oni od września 
29 bm. 6.704 tony węgla ponad 
dania wydobywcze tego okresu, 
walce o najwyższą wydajność 
palni „Sośnica" już 13 górników 
wykonało 6 norm rocznych.
Jeden z nich przodowy rębacz na 

chodniku A. Jurowski, który obecnie 
wraz ze 6wą brygadą nie obniżając 
wydajności pracy z okresu wart pro­
dukcyjnych wykonuje ponad 250 proc, 
normy, mówi: „Nie ustaniemy ani 
na chwilę w walce o nowe ponad­
planowe tony węgla, wiemy bow;em 
jak bardzo węgiel potrzebny jest 
szej rozwijającej się gospodarce, 

, wym fabrykom i hutom, których
bm donieśli gór
Załoga kopalni 
przedwyborczym . dowę zapowiada Program Frontu 
trudności i z de-

do 
za-
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na- 
no- 
bu- 
Na- 
za-rodowego Naszą jedność, którą 

manifestowaliśmy w wyborach doku­
mentować będziemy zwiększonym wy­
siłkiem produkcyjnym".

Górnicy kopalni „Barbara-Wyzwo- 
lenłe" przodującej w Chorzowskich 
Zakładach Przemysłu Węglowego, któ­
rzy plan miesięczny wykonali 30 bm., 
notują w bm dalsze 
dziedzinie podniesienia 
chanizacji wydobycia 
kopalni wzrosła w bm 
roboczodn lówkę 
wrześniem br.

osiągnięcia w 
stopnia me- 

Wydajność 
o 280 kg 

w porównaniu
•

Ponadto nadeszły meldunki o wy­
konaniu planu miesięcznego przez 
kopalnie: „Wesoła I", „Siersza", 
„Brzeszcze", „Silesia", „Piast-Zie- 
mowit", „Mortimer", „Śląsk", „Ka­
rol", „Concordia", „Bielszewice", 
„Ignacy" i „Dębieńsko".

W obaujie przed opozycją
Ad e na ner odwleka termin
ratyfikacji „układu ogólnego1*

BERLIN (PAP). Rosnąca opozycja 
przeciwko polityce rządu bońskiego 
zmusiła Adenauera do przesunięcia na 
Okres późniejszy terminu ratyfikacji 
wojennego „układu ogólnego", nad 
którą Konwent Seniorów postanowił 
przeprowadzić w Bundestagu debatę 
w dniach 26 — 28 listopada.

Przewiduje się rozpoczęcie debaty
w połowie grudnia br.

W bońskich kołach parlamentar­
nych te nowe poczynania Adenauera 

.■uważa sufta dowód obawy przed opo-. . 
zyeją Adenauer i ace zyskać na czasie, | go i uczczenia XIX Zjazdu WKP(b), 
aby „poprawić" nastroje 
stagu.

w 
na 

z

stale liczba tego rodzaju meldunków 
świadczy o przełomie w stylu i orga­
nizacji pracy w większości zakładów ■ 
przemysłu włókienniczego w Łodzi. 
O trwałości zdobyczy czynu wybor­
czego świadczą także dane, mówią­
ce o utrzymaniu w okresie powybor­
czym wysokich wskaźników wykona­
nia planów dziennych, a nawet o dal­
szym ich wzroście w większości za­
kładów. ,

Cenne są osiągnięcia największej 
polskiej przędzalni średnioprzędnej 
„Księży Młyn" w ZPB im Stalina. 
Załoga tej przędzalni, która szczegól­
nie w trzecim kwartale br. przeży­
wała poważne trudności, dotrzymu 
je swych zobowiązań, dzięki czemu 
jedna z pierwszych w przemyśle ba­
wełnianym wykonała przedterminowo 
30 bm. plan za bm.

Obok załogi przędzalni średnio­
przędnej ZPB im. Stalina, o przed­
terminowym wykonaniu swych za- i 
dań za październik doniosły 30 bm. : 

.załogi: przędzalni cienko i średnio- I 
przędnej ZPB Im. Dubois, przędzal­
ni ZPB im. K. Liebknechta, dzięki f 
czemu zakłady te pierwsze w całej 
branży bawełnianej wykonały 
przedterminowo plan miesięczny ja­
ko całość; przędzalni odpadkowej 
ZPB im. Marchlewskiego i ZPB 
w Ozorkowie, załoga ZPB im. 
czaskiego, robotnicy tkalni ZPB 
Rewolucji 1905 r., tkalni ZPB 
R. Luksemburg, tkalni ZPB im. 
wizji Kościuszkowskiej, tkalni Z I* W 
im. A. Struga. Południowo-Łódz- 
kich ZPJedw., Zgierskich i Pabia­
nickich ZPO oraz wielu innych ■ 
mniejszych łódzkich zakładów prze-1 
mysłu włókienniczego I odzieżowe­
go.

Ko- 
im. 
im. 
Dy-

Zwycięskie meldunki włókniarzy
Dzień 30 bm przyniósł szereg dal­

szych meldunków załóg zakładów 
przemysłu włókienniczego, które w 
wyniku realizacji zobowiązań dla po 
parcia Programu Frontu Narodowe-

w Bundę- przedterminowo wykonały swe zada- 
I nia za październik br Narastająca

»

TO JEST WŁAŚNIE FRONT NARODOWY

osiągnąć poważne sukcesy produkcyj­
ne, przełamać wiele trudności i sta­
nąć z powrotem w rzędzie załóg wy 
konujących swe zadania produkcyjne. 
Po wykonaniu — po raz pierwszy 
od szeregu miesięcy — planu mie­
sięcznego we wrześniu z nadwyżką, 
załoga postanowiła utrwalić swe o- 
sięgnięcia i plan produkcyjny za bm., 
podwyższony o 20 proc w stosunku 
do wrześniowego, nie tylko w pełni 
wykonać, ale nawet przekroczyć-

Przodujące miejsce w walce o 
wykonanie tego postanowienia zaj­
muje załoga wydziału TR-2. Wyko­
rzystując doświadczenia uzyskane 
w czynie wyborczym, robotnicy wy­
działu nie osłabili tempa pracy I 29 
bm. pierwsi zameldowali o wyko­
naniu swych miesięcznych zadań 
produkcyjnych.

Na (ofiarniejsi
f

A

Pracownica umysłowa Urszula Fołtyn z Bytomia — to jedna z tych naj- 
ofiarniejszych młodych patriotów, którzy przystąpili do zaciągu pionierskie­
go, którzy postanowili pracować na na jtrudniejszych i najbardziej odpowie* 
dzialnych odcinkach naszej produkcji — w kopalniach i fabrykach meta* 
lowych. ■

Na zdjęciu Urszula Fołtyn zgłasza się do zaciągu odpowiadając na skie­
rowany do młodzieży apel Zarządu Głównego ZMP. (

CAP — Foto Seko j

Zwycięstmo całego obozu pokoju i demokracji
Prasa światowa o wyborach do Sejmu

NARÓD polski osiągnął wielkie, 
wspaniałe zwycięstwo w wyborach.

Szliśmy do wyborów we Froncie Na- i 
rodowym, glosowaliśmy na program 
Frontu Narodowego, za tym progra­
mem wypowiedział się cały niemal 
naród. Czy można więc powiedzieć, że 
Front Narodowy osiągnął wszystkie 
•we cele, spełnił wszystkie swe zada­
nia? Odpowiedzieć na to pytanie 
twierdząco — znaczyłoby nie rozu­
mieć istoty Frontu Narodowego.

Front Narodowy nie powstał w 
określonym czasie, ani dla doraźnych 
celów. Front Narodowy tworzył się 
długo I jest organicznie związany z 
rozwojem naszego ludowego państwa, 
i wszystkim, co zostało w nim doko­
nane.

Jeśli miliony pracowników — ro­
botników, twórczej inteligencji, urzęd­
ników — pracują świadomie dla do­
bra Ojczyzny; jeśli w zakładach pracy 
i w instytutach naukowych raz po raz 
rodzi się cenna inicjatywa wynalaz­
ców i racjonalizatorów; jeśli chłopi 
wykonują swoje zobowiązania wobec 
państwa, a robotnicy starają się szyb­
ciej dostarczyć im potrzebnych ma­
szyn; jeśli w Polsce znalazły się dzie­
siątki tysięcy ludzi, którzy z entuzjaz­
mem pomagali w wielkim dziele li­
kwidacji analfabetyzmu; jeśli ludzie 
radośnie witają powracające z ćwi­
czeń oddziały Wojska Ludowego — to 
to jest właśnie Front Narodowy.

Takich przykładów moglibyśmy 
Wymieniać setki — one składają się 
na pracę, na wielki i twórczy wysiłek 
naszego narodu, budującego Polskę 
Socjalistyczną.

Cały naród pracuje dla pokoju, dla 
ntrwalenia niepodległości, dla wyko­
nania naszych planów gospodarczych, 
które przemienią Polskę w kraj silny, 
przemysłowy, zamożny. To jest cel, 
który nas wszystkich łączy. Wspólno­
ta 
to

tego celu I świadomość tego celu — 
właśnie jest Front Narodowy.

T DLATEGO nie można powiedzieć, 
* że Front Narodowy spełnił swe 
zadania, osiągnął swe cele. Te cele 
określił Program Frontu Narodowego, 
ale spełniać je będziemy my wszyscy 
w dalszej naszej codziennej pracy, w 
pokonywaniu trudności, w osiąganiu 
wciąż nowych I nowych zdobyczy, w 
stałym rozwoju naszego kraju i pod­
noszeniu jego materialnego i kultural­
nego poziomu.

Wielkim osiągnięciem kampanii 
wyborczej jest to, że pogłębiła ona 
{wiadomość polityczną milionów lu­
dzi.

Ofiarna praca komitetów Frontu 
Narodowego i agitatorów dała krajo­
wi korzyść podwójną:

Po pierwsze, agitatorzy docierali do 
ludzi, często dotąd stroniących od dy­
skusji 1 życia społecznego, biernych, 
a nawet niechętnych — i w długich

nieraz I trudnych, ale szczerych 1 
przeważnie owocnych rozmowach •- 
dało się im zainteresować, przekonać 
swych rozmówców.

Donosi nam nasz korespondent z 
Min. Oświaty:

„Ob. Eugenia 
tyjna, pracuje 
Brala czynny 
wyborczej jako 
tu Frontu Narodowego Nr 23 przy 
ul. Koszykowej. Były wypadki, że 
przy pierwszej wizycie nie wpusz­
czano jej do domu. Ona się tym 
nie zraziła — przychodziła na dru­
gi dzień tak samo 
śmiechnięta, a ludzie 
ją już cieplej, 
przepraszano ją 
tunne przyjęcie, 
wach oponent 
wem, uznał się przekonanym o 
słuszności idei Frontu Narodowego". 
To tylko jeden przykład — a ileż 

takich przykładów przełamywania lo­
dów, zdobywania serc mogliby podać 
agitatorzy, ofiarni, szeregowi bojow­
nicy wielkiej sprawy Frontu Narodo­
wego?

Po drugie: ta armia agitatorów — 
których większość stanowili bezpar­
tyjni — sama wyrosła w tej akcji, 
nauczyła się samodzielności, nauczyła 
się wnikliwie badać troski ludzi I 
reagować na nie, pomagać tam, gdzie 
to było możliwe, wytłumaczyć przy­
czyny, jeśli pomoc była niemożliwa. 
Wyszła z kampanii wyborczej lepiej 
uzbrojona, doświadczona, podniosła 
swój poziom polityczny.

Donosi nam nasz korespondent z 
Min. Przemysłu Maszynowego:

„Ob. Stanisław Szpindler pracuje 
w Ministerstwie jako starszy in­
spektor. Jest bezpartyjny. Pracował 
w Obwód. Komisji Frontu Narodo­
wego Nr 28 przy ul. Wiejskiej. Na 
zebraniu agitatorów w Minister­
stwie zabrał glos i on, bezpartyjny, 
wniósł wiele inicjatywy w pracę 
zespołu agitatorskiego. „Praca agi­
tacyjna bardzo mi się przydała, 
gdyż nauezylem się myśleć politycz­
nie, nauczyłem się argumentować" 
— mówił o sobie ob. Szpindler. 
Agitatorów, którzy mogą powie­

dzieć o sobie, że sami zawdzięczają wie­
le swej pracy, jest ogromna liczba.

AM/ IELKI DOROBEK kampanii
• • wyborczej — podniesienie po­

ziomu politycznego. świadomość 
wspólnoty wielkich celów stojących 
przed całym narodem, zacieśnienie 
więzi między aktywistami Frontu Na­
rodowego a szerokimi masami — ten 
wielki, cenny dorobek winien być 
utrwalony i pogłębiony.

Albowiem wybory się skończyły, a 
walka, którą toczy Front Narodowy, 
walka o lepsze jutro Polski — trwa. 

Ed. W.

Wąsowicz, bezpar- 
jako referendarz, 
udział w kampanii 
agitatorka Komite-

grzeczna i u- 
przyjmowali 

Były wypadki, że 
za pierwsze niefor- 

Po kilku rozmo- 
był pod jej wpły-

Plany przed terminem
Załoga Krakowskich Zakładów 

Przemysłu Gumowego zrealizowała 
zadania planu miesięcznego w 104,3 
proc. - na 3 dni przed terminem. 
Osiągnięcie to jest wynikiem ambit­
nej postawy załogi w realizacji czynu 
przedwyborczego.

Załoga Zakładów Wytwórczych T-9 
w Radomiu na skutek niewykonania 
w całości planu produkcyjnego w lu­
tym i maju br miała zaległości pro­
dukcyjne w wysokości blisko 4 proc, 
w stosunku do planu dziewięciu mie­
sięcy

Pierwszy etap zobowiązań umożli­
wił realizację miesięcznego planu 
produkcji za bm .już 25 bm. w 1Ó0.4 
proc. Pozwoliło to poważnie zmniej 
szyć zaległości produkcyjne.
Realizacja zobowiązań podjętych 

dla poparcia Programu Frontu Naro­
dowego pozwoliła załodze Zakładów 
im. K. Świerczewskiego w Warszawie

MOSKWA (PAP). Dziennik „PRAWDA" omawia w przeglądzie między­
narodowym wyniki wyborów w Polsce. Dzień 26 października — pisze 
m. in. „Prawda" — był dla Polski Ludowej wydarzeniem o znaczeniu 
historycznym, W dniu tym naród polski — pełnoprawny gospodarz swego 
kraju — wybrał po raz pierwszy na podstawie • nowej konstytucji Sejm 

1 Polskiej
wej.
Wybory 

nifestacją 
polskiego, 
co poparły program wyborczy Frontu 
Narodowego, którego siłą kierowniczą 
jest Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza. ,

Wyniki wyborów do Sejmu polskie­
go zadały druzgocący cios kłamliwej, 
oszczerczej propagandzie amerykań­
skiej, która zapowiadała, że polscy 
wyborcy „powstrzymają się" masowo 
od głosowania. Wróżby tych nifefor- 
tunnych proroków okazały się z grun­
tu fałszywe. To u nich, w krajach 
kapitalistycznych, wyborcy bojkotują 
wybory, wiedząc, że ich wyniki, z gó­
ry przygotowane przez zakulisowe 
machinacje, nie wyrażą woli narodu. 
Je^t rzeczą powszechnie znaną, że w 
USA n,p. w wyborach prezydenta w 
1948 r. w głosowaniu uczestniczyło 
tylko 51,2 proc, wyborców.

Oddając swe głosy na kandydatów 
Frontu Narodowego naród polski gło­
sował na swych najlepszych synów — 
na przodowników pracy w przemyśle 
i w rolnictwie, na wybitnych działa­
czy nauki i kultury. Podczas gdy 
wśród posłów sejmu faszystowskiego 
z 1935 r. nie było 
nika, ani jednego 
wśród wybrańców 
288 robotników, 
przedstawicieli 
pracującej.

Rzeczypospolitej Ludowej — najwyższy organ władzy państwo*

do Sejmu były potężną ma- . 
niezłomnej jedności narodu 
Masy ludowe Polski gorą-

ant jednego robot- 
chłopa — to dziś 
ludu znajduje się

233 chłopów i 120 
polskiej inteligencji

borach do Sejmu Polskiej 
spoi i tej Ludowej.

Rzeczy po*

Deło" or-
Komuni-

swej oj-

wiodącą 
nie jest

Popierając gorąco w wyborach.do 
Sejmu program Frontu Narodowego, 
naród polski potwierdził tym samym 
swą zdecydowaną wolę walki o dal­
szy wzrost potęgi i wielkości 
czyzny.

W swym marszu drogą 
do socjalizmu naród polski
osamotniony. Kroczy on do tego go­
rąco upragnionego celu w ścisłym 
sojuszu i przyjaźni z narodami Zw 
Radzieckiego, z narodami catego 
wielkiego obozu pokoju i demokra­
cji. im silniejszy, im bardziej jed­
nolity i niezłomny jest sojusz wszy­
stkich krajów obozu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu, 
jest kroczyć naprzód, 
narodu 
Sejmu, 
pokoju 
SOFIA

garska zamieściła informacje o wy-

Dziennik „Rabotniczesko 
gan KC Bułgarskiej Partii 
stycznei w artykule redakcyjnym pod* 
kreślą, że kampanię przedwyborczą 
cechowała niebywała aktywność mas 
pracujących.

PRAGA (PAP). Dziennik „Rude 
Pravo" w artykule pt. „Wspaniała 
zwycięstwo ludu polskiego" pisze m, 
inn.:

Wyniki wyborów są dobitną odpo­
wiedzią daną imperialistycznym wro* 
gom Polski Ludowej, neohitlerowskim 
odwetowcom i sforze wyrodków, 
zdrajców i płatnych agentów.

tym łatwiej 
Zwycięstwo 

wyborach do 
całego obozu

polskiego w 
tą Zwycięstwo 
i demokracji. 
(PAP). — Cala prasa buł-

Wybory do Sejmu Polskiej Rze* 
czypospolitej Ludowej to nowa po* 
tężna manifestacja pokojowa ludu 
polskiego, to uroczyste potwierdze­
nie przynależności Polski Ludowej 
do obozu pokoju, demokracji i so* 
cjalizmu, to potwierdzenie niezlom* 
nej przyjaźni, sojuszu i współpra­
cy narodu polskiego z narodami 
ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej.■

Cała postępowa ludzkość wita
35 rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej

MOSKWA (PAP). Narody Zw. Radzieckiego uroczyście witają zbliżają- 
się 35 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.cą

W
Zjazdu WKP(b) I hasła październiko­
we KC KPZR masy pracujące ZSRR 
osiągają nowe sukcesy produkcyjne w 
ogólnonarodowym współzawodnictwie

odpowiedzi na uchwały XIX

Wszystkie miłujące pokój narody świata 
zainteresowane są w zakończeniu wojny w Korei 
Przemówienie ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ

NOW1 JORK (PAP). 29 bm. szet delegacji radzieckiej na VII sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, min. A. Wyszyński, wygłosił w Komisji Poli­
tycznej przemówienie, poświęcone kwestii koreańskiej.
Wszystkie miłujące pokój narody, 

wszyscy postępowi ludzie na całym 
świecie — oświadczył na wstępie 
min. Wyszyński — zainteresowani są 
w zakończeniu wojny w Korei i w 
zawarciu rozejmu. Potężny ruch lu­
dowy w obronie pokoju w wielu 
krajach związany jest bezpośrednio

| z walką o zaprzestanie wojny w Ko- ' przed sobą 
rei, o pokojowe uregulowanie kwestii 
koreańskiej.

Zgodnie z tym kategorycznym żą­
daniem wielu milionów ludzi, opo­
wiadających się przeciwko wojnie 
i aa pokojem, delegacja polska już 
na samym początku bieżącej sesji 
Zgromadzenia zgłosiła propozycje, 
wśród których pierwsze miejsce zaj­
muje sprawa Korei. Delegacja pol­
ska, poparta przez delegację Związku 
Radzieckiego 1 delegacje szeregu in­
nych krajów, domagała się, aby jej 
propozycje, w tym również propozy­
cja dotycząca Korei, zostały umiesz­
czone na pierwszym miejscu i roz­
patrzone przez Komisję. Polityczną 
w pierwszej kolejności.

Propozycja ta spotkała się z zupeł­
nie nieuzasadnionym sprzeciwem ze 
strony niektórych delegacji, głównie 
ze strony delegacji krajów uczestni­
czących w bloku atlantyckim, że St. 
Zjednoczonymi na czele, i nie zosta­
ła przyjęta, 
umieszczono 
zjednoczenia 
kol wiek od 
sprawy tej 
w oderwaniu od całego 
koreańskiego, tj od sprawy wojny 
i pokoju w Korei.

Acheson fałszuje historię
Nawiązując do blisko 3-godzinnego 

przemówienia Achesona w Komisji 
Politycznej 24 bm., min Wyszyński 
stwierdza, że sekretarz Stanu USA

Na pierwszym miejscu 
raport komisji do spraw 
i odbudowy Korei, jak- 
początku było jasne, że 
nie można rozpatrywać 

problemu

nie wspomniał w ogóle o raporcie 
komisji do spraw zjednoczenia i od­
budowy Korei, jakkolwiek sprawa ta 
była pierwszym punktem porządku 
dziennego, a całą swą uwagę skon­
centrował na historii problemu ko­
reańskiego od jego powstania do 
chwili obecnej. Pan Acheson postawił 

zadanie wyczerpującego 
rozpatrzenia całego zagadnienia ko­
reańskiego, rozwoju tego zagadnienia 
oraz roli ONZ w wydarzeniach ko­
reańskich w ciągu ostatnich lat Wiel­
kie to i odpowiedzialne zadanie mo­
żna było rozwiązać tylko przy prze­
strzeganiu warunków, które pan 
Acheson uznał jednak za właściwe 
zlekceważyć Warunki te polegają na 
obiektywnym przedstawieniu faktów, 
na przestrzeganiu prawdy historycz­
nej, której nie można pogodzić z do­
wolnym traktowaniem faktów, a tym 
bardziej z fałszowaniem faktów.

Pan Acheson — oświadcza min. 
Wyszyński — poszedł inną drogą, 
dowolnie przedstawiając fakty, po­
pełniając rażące błędy, nie cofając 
się przed jawnym wypaczaniem fa­
któw.
Swą opowieść pan Acheson rozpo­

czął od kairskiej konferencji przecfc- 
stawicieli USA, Anglii 
dniu 1943 r., na której 
klarację o Korei; do 
przyłączył się później 
dziecki Wspomniał on o moskiew­
skiej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych ŹjSRR, USA i Anglii, 
która 
1945 r 
mienie 
rencji 
przewidującą 
tworzeniu tymczasowego demokraty­
cznego rządu koreańskiego t w tym 
celu powołano wspólną komisję, zło­
żoną z przedstawicieli wojsk amery-

i Chin w gru 
uchwalono de- 
dek la racji tej 
Związek Ra-

kańskich w Korei Południowej oraz 
dowództwa wojsk radzieckich w Ko­
rei Północnej

Należy stwierdzić — ośwtadcza mi­
nister Wyszyński — że pan Acheson 
nie szczędził, wysiłków w Komisji Po­
litycznej, aby wypaczyć fakty, doty­
czące działalności komisji i obrid 
konferencji moskiewskiej.

Pan Acheson nie wspomniał np o 
tak ważnej kwestii, jak popieranie 
politycznego, gospodarczego i społe­
cznego postępu narodu koreańskiego 
oraz rozwoju samorządu demokra­
tycznego w Korei Nie cofnął się na­
tomiast przed stwierdzeniem, jakoby 
opracowane przez St. Zjednoczone 
środki, zmierzające do rozwoju koor­
dynacji działań na polu administra­
cyjno-gospodarczym w Korei, zostały 
przez Związek Radziecki odrzucone 
rzekomo na tej podstawie, iż „naru­
szona zostanie absolutna sfera kom­
petencji Związku Radzieckiego w 
strefie północnej".

Sprawa niepodległego, 
demokratycznego państwa 
koreańskiego

Mówiąc o powiernictwie, pan Ache­
son me powiedział, że pierwotny pro­
jekt amerykański, zgłoszony przez 
Byrnesa, w ogóle nie przewidywał 
utworzenia naiodowego rządu koreań- 

z 
na 
do

odbywała się 16—26 grudnia j 
i na której osiągnięto porożu- I 
w sprawie Korei Na konfe-1 

tej powzięto ważną uchwałę, 
współdziałanie przy

skiego, lecz tylko administrację 
dwoma dowódcami wojskowymi 
czele, którzy zarządzaliby Koreą 
ustanowienia powiernictwa.

Konferencja moskiewska uznała 
konieczne utworzenie tymczasowego 
demokratycznego rządu koreańskiego 
zgodnie z propozycją rządu radziec­
kiego, który podkreślił, że odpowia 
da to aktualnym postulatom narodu 
koreańskiego i winno przyczynić się 
do szybszej likwidacji zgubnych na­
stępstw długiego panowania japoń-

za

socjalistycznym podjętym dla uczczę* 
nia 35 rocznicy Rewolucji Październi* 
kowej.

Załoga kombinatu hutniczego im, 
Stalina w Kuzniecku wykonała przed­
terminowo lo-miesięczny plan pro­
dukcji. Wytopiono tysiące ton metali 
ponad pian. Robotnicy moskiewskich 
zakładów samochodowych im. Stalina 
również osiągnęli wielkie zwycięstwo 
wykonując przedterminowo paździer­
nikowy plan produkcji. Z Magnitogor- 
ska donoszą, że kombinat hutniczy im, 
Stalina produkuje już na poczet listo­
pada. Przez obniżenie 
snych produkcji 
szło 21 milionów

Meldunki o 
produkcyjnych 
kich republik związkowych.
PEKIN (PAP). Obchody 35 rocznicy 

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej w Chińskiej Repu­
blice Ludowej zbiegają się z inaugu­
racją Miesiąca Przyjaźni Chińsko-Ra« 
dzieckiej. W artykule opublikowanym 
na łamach dziennika „Żenminżibao** 
sekretarz, generąjny Tow. Przyjaźni 
Chińsko Radzieckiej Cjan Czun-jui 
podkreśla, że przyjazna współpraca 
między Chinami a ZSRR iest najbar­
dziej trwałą gwarancją pokoju na Da­
lekim Wschodzie l na całym świecie, 
gwarancją pomyślnego budownictwa 
nowych Chin.

PRAGA (PAP). W Pradze rozpoczę­
ła się sesja Zgromadzenia Narodowe­
go Czechosłowacji, kłóra poprzedzona 
została uroczystym posiedzeniem po­
święconym 35 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej.

Przemówienie wygłosił przewod­
niczący Zgromadzenia Narodowego 
dr O John, podkreślając, że masy 
pracujące Czechosłowacji wraz z 
całą postępową ludzkością obcho­
dzić będą uroczyście rocznicę Rewo­
lucji Październikowej. Wielka So­
cjalistyczna Rewolucja Październi­
kowa — stwierdził mówca — jest 
zdobyczą całego świata i rocznica 
jej jest dlatego świętem całej ludz­
kości.
BUKARESZT (PAP). W zakładach 

przemysłowych I wsiach Rumunii roz­
wija się współzawodnictwo podjęte 
dla uczczenia 35 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Na czoło współza­
wodniczących załóg wysuwają się ro­
botnicy wielkiego kombinatu hutni­
czego w Reszycy.

kosztów wla* 
zaoszczędzono prze- 

rubli.
nowych sukcesach 

napływają ze wszyst-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Wiadomości o przygotowaniach do 
obchodu 35 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej 
nadchodzą również z Węgier, Bułgarii 
i Albanii.



Wojna w Korei była potrzebna kapitalistom amerykańskim
Przemówienie ministra Wyszyńskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1) 
6kiego w Korei Projekt amerykański 
proponował utworzenie rady wyko* 
nawcgej, złożonej z przedstawicieli 
■wymienionych dwóch mocarstw, przy 
czym rada ta miałaby pełnić władzę 
wykonawczą, ustawodawczą i sądową. 
I ten projekt amerykański znowu nie 
przewidywał utworzenia rządu ko­
reańskiego.

Konferencja moskiewska natomiast 
uznała za konieczne utworzenie tym­
czasowego rządu koreańskiego 1 po­
wołała do współdziałania w tej waż­
nej sprawie wspólną komisję radzlec- 
ko-amery kańską.

Rząd radziecki od samego począt­
ku konsekwentnie bronił posunięć, 
zmierzających do utworzenia rze­
czywiście niepodległej, demokraty­
cznej i zjednoczonej Korei.

USA jawnie saboto«?a'y uchwały 
konferencji moskiewskiej

Sprawę konsultacji z partiami de­
mokratycznymi pan Acheson również 
przedstawił w sposób, który, delikat­
nie mówiąc, wyraźnie mija się z pra­
wdą. Pan Acheson po prostu powta­
rza to, co w 6wolm czasie pisał w tej 
sprawie ówczesny sekietuiz Stanu 
Marshall, sprowadzając całe zagadnie­
nie do określenia słowa ..demokra­
tyczny", podczas gdy nie chodziło o 
słowo, lecz o bardzie] poważne roz­
bieżności, które powstały w wyniku 
jawnego sabotowania przez przedsta­
wicieli USA wspomnianych wyże] u- 
chwał konferencji moskiewskiej, prze­
widujących konsultację z demokra­
tycznymi partiami i organizacjami spo­
łecznymi Korei.

Rząd amerykański — ciągnął dalej 
min. Wyszyński — nie tylko usuwał 
z listy partii 1 organizacji demokra­
tycznych wszystkie partie I organiza­
cje, które mu nie odpowiadały, a któ­
re rzeczywiście były demokratycz­
ne, lecz podjął również kampa­
nię represji przeciwko prawdziwie de­
mokratycznym partiom 1 organiza­
cjom Korei Południowej, które popie­
rały uchwalę konferencji moskiew­
skiej 1 uchwały wspólnej komisji. 
Przytaczając liczne wypadki areszto­
wania przez władze amerykańskie w 
r. 1947 demokratycznych działaczy 
Korei Południowej, min. Wyszyński 
stwierdza:

— Jest rzeczą zrozumiałą, że dele­
gacja radziecka we wspólnej komi­
sji nie mogła się pogodzić z takim 
stanem rzeczy i zażądała od dele­
gacji amerykańskiej podjęcia nie­
zwłocznych kroków w celu przy­
wrócenia normalnych warunków, 
umożliwiających Istnienie I działal­
ność demokratycznych organizacji I 
partii Korei Południowej oraz pra­
cę wspólnej komisji radz.iecko-ame- 
rykańskiej.
Min. Wyszyński podkreśla, że list 

pełniącego obowiązki sekretarza Stanu, 
Lovetta, w odpowiedzi na pion.o 
Motetowa z 23 sierpnia 1947 r — 
list, który Acheson usiłował przed­
stawić jako dowód rzekomo de­
mokratycznej polityki USA, w rzeczy­
wistości świadczy o braku jakiegokol­
wiek dążenia władz amerykańskich do 
współpracy przy tworzeniu rzeczywi­
ście demokratycznego rządu w Korei.

Wystarczy przypomnieć — oświadcza 
min. Wyszyński — że przedstawione 
przez Lovetta propozycje amerykań­
skie w sprawie Korei przewidywały 
utworzenie tymczasowych, tzw- strefo­
wych zgromadzeń ustawodawczych, 
które, w myśl planu amerykańskiego, 
miały utworzyć tymczasowe narodo­
we, tj. ogólnokoreańskie zgromadzenie 
ustawodawcze. Ale czyż nie jest ja­
sne, że propozycja w sprawie utwo­
rzenia tymczasowych zgromadzeń u- 
stawodawczych w Korei Południowej 
i Północnej, tj. w strefie radzieckiej 
i amerykańskiej, nie tylko nie byłaby 
w stanie usunąć istniejącego już 
wówczas w Korei podziału kraju na 
dwie strefy, lecz, na odwrót, utrwali­
łaby ten podział.

Jest rzeczą zrozumiałą, lż rząd ra­
dziecki, stojący zdecydowanie na 
gruncie uchwał konferencji mo­
skiewskiej w sprawie zjednoczenia 
Korei na demokratycznych podsta­
wach, nie mógł przyjąć propozycji 
Lovetta. Odrzucenie przez rząd ra­
dziecki rozbl,jackiej propozycji St. 
Zjednoczonych stało się pretekstem 
dla przerwania rozmów ze Związ­
kiem Radzieckim w sprawie Korei.
Zbijając twierdzenia Achesona, któ­

ry utrzymywał, jakoby St. Zjednoczo­
ne „uczyniły wszystko, co mogły, by 
zmienić sytuację na lepsze, jednakże 
nie spotkały się z odzewem strony 
przeciwnej", wobec czego postawiły 
sprawę przed ONZ, mm. Wyszyński 
oświadcza:

„St. Zjednoczone nie uczyniły ni­
czego, by zmienić sytuację na lepsze, 
tj. by zapewnić sukces ruchu demo­
kratycznego w Korei Południowej, w 
celu zjednoczenia i demokratyzacji 

i kraju, w celu odrodzenia jego ekono­
miki i kultury narodowej, jak to się 
działo wówczas w Korei Północnej, 
gdzie przeprowadzono zakrojone na 
szeroką skalę reformy demokratyczne, 
zmierzające do zapewnienia ludności 
jak najszerszych swobód politycznych 
i do podniesienia jej dobrobytu.

hopezycle Zw. Radzieckiego 
w 1847 r.

W dalszej części swego przemówie­
nia min. Wyszyński oświadczył:

Rząd radziecki już wówczas, w r. 
1947, zaproponował, aby dokonać, w 
pierwszej kolejności, takich posunięć, 
Jak:
1 utworzenie tymczasowego demo­

kratycznego rządu koreańskiego 
na podstawie szerokiego udziału de­
mokratycznych partii i organizacji 
społecznych Korei, aby przyśpieszyć 
polityczne i gospodarcze zjednoczenie 
Korei jako samodzielnego i niezależ­
nego od ingerencji óbcej państwa, co' 
zlikwiduje podział kraju na dwie 
strefy;

2 utworzenie w całej Korei demo­
kratycznych organów władzy w 

drodze wolnych wyborów na podsta­
wie powszechnego i równego prawa 
wyborczego;

3 udzielenie pomocy narodowi ko­
reańskiemu w odrodzeniu Korei 

jako niepodległego, demokratycznego 
państwa 1 w rozwoju ekonomiki i 
kultury narodowej.

Młodzież odpowiada coraz liczniej na apel ZG ZMP
Dalsze zgłoszenia do

Młodzież wierna przysiędze złożonej 
na Zlocie Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej, coraz 
liczniej odpowiada na apel ZG ZMP, 
zgłaszając się do zaciągu pionierskie­
go, do pracy na najtrudniejszych od­
cinkach walki o plan 6-lętnt.

Z woj. warszawskiego do zaciągu 
pionierskiego w przemyśle węglowym 
i metalowym zgłosiło się 60 ochotni­
ków,

Do przemysłu węglowego zgłosił się 
m. in. M. Kostera z grom. Rudzyń- 
skie, w pow. Mińsk Maz. Pracował 
on u kułaka z tej samej gromady. 
Gdy Kostera zgłosił swój udział w 
pionierskim zaciągu, kułak pobił go, 
ponieważ nie udało mu się ani kłam­
liwą plotką, ani prośbą odwieść Ko­
sterę od powziętego zamiaru Sprawę 
kułaka Zarząd Powiatowy ZMP prze­
kazał do prokuratury.

W woj. warszawskim najwięcej o- 
ehotników do pionierskiego zaciągu 
zgłosiło się z Płocka, Siedlec, Mińska 
Maz. 1 Pruszkowa.

Syn małorolnego chłopa ze wsi Pia- 
atów w pow. jeleniogórskim, B- Klim, 
który zgodnie ze swoim życzeniem, 
skierowany został do pracy w zagłę­
biu wałbrzyskim, po tygodniu przy­
jechał na dzień do swojej wsi w 
mundurze ucznia • górnika. Swoim 
rówieśnikom z gromadzkiego koła 
ZMP w Piastowie opowiedział, jak 
został przyjęty w Wałbrzychu:

„Już od pierwszych dni swego po­
bytu w Wałbrzychu odczułem, jak

Audycje rozgłośni moskiswskiej 
w języku polskim

W okresie jesienno-zimowym roz­
głośnia moskiewska nadawać będzie 
następujące audycje w języku pol­
skim:

godz.: 13.15 — 13.30 na fali 31, 41 i 
49 m.;

godz. 19.30 — 20.00 na fali 216, 
257 m.;

godz. 21.30 — 22.00 na fali 257, 
1068 m.;

godz. 23.00 — 23.30 na tali 257, 
1068 m:

godz. 00.30 — 01.00 na fali 49, 257 1 
1068 m,

zaciągu pionierskiego
troskliwą opieką otacza Państwo gór­
nika. Mieszkam w pięknym interna­
cie - pałacu wraz z kolegami, którzy 
podobnie jak ja przyjechali do Wał­
brzycha w ramach zaciągu pionier­
skiego ze wszystkich stron kraju. Na 
razie jestem na dwumiesięcznym 
szkoleniu, potem pójdę do kopalni".

Jednocześni* rząd radziecki zapro­
ponował wznowieni* prac wspólnej 
komisji radziecko-amerykańskiej, któ­
ra najpóźniej do lipca — sierpnia 
1947 r. winna przedstawić rządom 
ZSRR 1 USA sw* zalecenia w spra­
wie utworzenia tymczasowego demo­
kratycznego rządu koreańskiego.

Bezpośrednio przed drugą sesją 
Zgromadzenia Ogólnego delegacja ra­
dziecka dążąc do przyspieszenia pra­
cy nad utworzeniem tymczasowego, 
demokratycznego rządu koreańskiego, 
zgodziła się, na wniosek delegacji a- 
merykańskiej, nie przeprowadzać ust­
nych konsultacji z koreańskimi par- 
itiami i organizacjami demokratyczny- 
|ml, oraz wysunęła nową propozycję, 
by jako organ konsultatywny utwo­
rzono tymczasowe, ogólnokoreańskie 
Zgromadzenie Narodowe złożone z 
przedstawicieli partii demokratycz­
nych i organizacji społecznych całej 
Korei. Propozycje te zostały odrzuco­
ne przez delegację amerykańską.

Tak stały sprawy w chwili, gdy 
rząd St. Zjednoczonych postanowił 
zerwać współpracę ze Związkiem 
Radzieckim w sprawie koreańskiej 
i prowadzić jeszcze bardziej zdecy­
dowanie akcję, zmierzającą do po­
głębienia podziału Korei i do reali­
zacji swych agresywnych planów. 
To właśnie stało się przyczyną wy­
sunięcia zagadnienia koreańskiego 
w Zgromadzeniu Ogólnym wbrew 
międzynarodowym porozumieniom, 
dotyczącym Korei.

Aitydemokratyczne metody USA 
w Korei Płd.

Znaczną część swego przemówienia 
poświęcił p. Acheson próbom oskarże­
nia północnych Koreańczyków, a jed­
nocześnie 1 Związku Radzieckiego o 
rzekome prowadzeni* w Korei Połud­
niowej roboty dywersyjnej, zmierza­
jącej do obalenia rządu Li Syn-ma- 
na. Pan Acheson usiłował odwrócić 
uwagę opinii publicznej od antydemo­
kratycznych metod używanych przez 
St. Zjednoczone w Korei Południowej, 
od faktu, że polityka amerykańska 
opiera się tam na najbardziej reak­
cyjnej klasie — na wielkich półfeu- 
dalnych obszarnikach, którzy byli o- 
stoją japońskiego panowania kolonial­
nego i którzy przez długie lata gra­
bili naród koreański pod osłoną bag­
netów japońskich. /

Ze wszystkimi tym panami, którzy 
jawnie współpracowali z okupantami 
japońskimi, władze amerykańskie 
utrzymują jak najściślejsze kontakty, 
co podkreślał już w 1945 r. tygodnik 
angielski ' „New Statesman and Na- 
tion". Przy pomocy tego L zw. „rzą-. 
du“, monopoliści amerykańscy zagar­
niają bogactwa naturalne Korei Po­
łudniowej: wolfram, molibden oraz 
inne metale, niezbędne dla przemysłu 
zbrojeniowego oraz osiągają olbrzy­
mie zyski.

Jednocześnie pogarsza się w sposób 
katastrofalny sytuacja chłopów i ca­
łej ludności pracującej Korei Połud­
niowej- Wzrasta nieustannie ilość bez­
robotnych sięgając bez mała liczby 
trzech milionów. Korea Południowa 
cierpi chronicznie na brak żywności, a 
ludność jej jest skazana na głód 1 nęt 
dzę. Natomiast zyski kolonizatorów i 
dochody obszarników rosną nieustan­
nie. Załamał się z trzaskiem program 
t-zw. „stabilizacji gospodarczej", który 
władze amerykańskie usiłowały 
wprowadzić w życie w pierwszej po­
łowie 1950 r. Korupcja I łapownictwo 
przeżerają cały aparat rządowy Li 
Syn-mana.

O tym wszystkim p. Acheson wołał 
nie wspominać, ponieważ tego rodza­
ju fakty, zarejestrowane nawet przez 
Komisję ONZ zdemaskowałyby cały 
fałsz tego, co sekretarz Stanu USA 
mówił na temat Koiei i uniemożliwi-

Autoportret polityczny kandydata

Eisenhower sam o sobie
Przed dwoma miesiącami gen. Dwlgt 

Eisenhower wygłosił na Zjeżdzie Legio­
nu Amerykańskiego przemówienie przed 
wyborcze, oficjalnie nawołujące do woj­
ny. sformułowany w przemówieniu ul- 
tra-agreay wny program republikańskie­
go kandydata na prezydenta USA wy­
warł fatalne wrażenie zarówno w St. 
Zjednoczonych, jak 1 na całym śwleele. 
Amerykańska propaganda odtrąbiła 
wówczas odwrót, twierdząc, Ze Eisenho­
wer po prostu elę... przejęzyczył. Jed­
nakże poglądy gen. Eisenhowera są zbyt 
dobrze znane, wielu ludzi doskonale pa­
mięta jego liczne agresywne przemó­
wienia.

Za ozasoplsmem „Litieraturnaja Ga­
zie ta“ (nr 127) podajemy kilka auten­
tycznych wypowiedzi gen. Eisenhowera, 
poczynając od r. 194«. Wypowiedzi te, 
podane bez komentarzy, akładają się na 
znakomity autoportret polityczny Eisen­
howera.
1946 r.
„Współczesny żołnierz amerykański, 

dobrze wyszkolony bojowo, stanowi 
najskuteczniejszą na świeci* machinę 
zniszczenia".

(Z przemówienia na Zjeżdzie Ad­
wokatów Stanu Georgia, 24 maja).
1948 r.
„Świat jest dziś zbyt ciasny dla ści­

słej koncepcji suwerenności narodo­
wej—"

(Z książki Eisenhowera „Wypra­
wa do Europy").
1949 r.
„Lepiej pójść na ryzyko wojny, któ­

ra — być może — skończy się zagładą 
ludzkości, niż czepiać się pokoju...

Młodzież amerykańska marnuje si­
ły w pogoni za nleziszczalnym marze­
niem. Bezpieczeństwa domagają się je­
dynie lenie I niedołęgi oraz ludzie 
pragnący żyć w bezruchu, Jak w bag­
nie. Jeżeli to ma być wszystko, czego 

w ONZ
lyby mu wychwalani* reżimu llsyn- 
manowskiego oraz ukrycie przed opi­
nią publiczną ogromu szkód wyrzą­
dzonych narodowi koreańskiemu 
przez reżim Hsynmanowski panoszący 
się pod protektoratem władz amery­
kańskich.

Jeżeli dodamy do tego okrutne re­
presje ze strony rządu LI Syn-mana 
wobec wszelkich demokratycznych 
przejawów dążeń ludności, to obraz 
marazmu politycznego reżymu lisyn- 
manowskiego będzie całkowity.

Ruch partyzancki w Ko.eł Połud­
niowej jest wynikiem protestu całe­
go narodu przeciwko reżymowi II- 
synmanowskiemu i przeciwko ame­
rykańskim władzom wojskowym 
protegującym ten reżym.

Agresja amerykańska z udziałem 
rządu lisynmanowskiego

W dalszym ciągu przemówienia 
min. Wyszyński przypomniał różne 
wojownicze oświadczenia Li Syn-ma­
na i innych, polityków poludnlowo- 
koreańskich, składane na krótko 
przed ich napaścią na Koreę Północną. 
Na przykład sam LI Syn-man mówił 
na konferencji prasowej 30 grudnia 
1949 r.: „Mustmy wywalczyć zjedno­
czenie w Nowym Roku... Będziemy 
kontynuowali nasze wystłkl, by do­
prowadzić do zjednoczenia w drodze 
wzajemnego porozumienia. Gdy jed­
nak nadejdzie nieunikniona chwila — 
nie zdołamy prawdopodobnie uniknąć 
przelewu krwi i wojny domowej".

W lutym 1950 r. minister obrony 
Korei Południowej kpt- Sin Sen-mo 
szczerze oświadczył: „Jeżeli ONZ nie 
uda się usunąć tego „sztyletu" z cia­
ła Korei — czego nie uczyniła ona 
dotychczas — wówczas naród koreań­
ski będzie musiał sam zatroszczyć się 
o to i zastosować w tym celu 6iłę“.

Może by p. Acheson — oświad­
czył min. Wyszyński — znalazł kil­
ka godzin czasu, by zaznajomić się 
z takimi wyznaniami i zastanowić 
się nad tym, co to znaczy? Pomoże 
mu to również do zorientowania się 
w kwestii, jak i dlaczego doszło do 
wydarzeń z 25 czerwca 1950 r.
Specjalny rozdział swego przemó­

wienia poświęcił p. Acheson próbie 
udowodnienia, że agresja w Korei zo­
stała przygotowana i urzeczywistnio­
na „ze strony Korei Północnej". 
Wszystkiego tego p. Acheson dowie­
dział się dokładnie — jak sam przy- 
znaje — od takich informatorów, jak 
dezerterzy 1 personel ONZ w Ko­
rei. Co jednak czyniono w o- 
wym czasie pod względem militar­
nym w Korei Połudhiówtj? P Ache- 
son oczywiście nic o tym nie wie, nie 
licząc tego, że — jak mówi — armia 
południowo koreańska me była rzeko­
mo wcale przygotowana do działań 
ofensywnych i że jej dyslokacja by­
ła oparta na podstawie obronnej.

Min. Wyszyński zbija to twierdze­
nie przytaczając oświadczenie kierow­
nika wydziału koreańskiego w Urzę­
dzie Współpracy Ekonomicznej USA 
Johnsona, który 19 maja 1950 r. 
stwierdził w komisji budżetowej Izby 
Reprezentantów, iż stutysięczna armia 
Korei Południowej, wyposażona w 
broń amerykańską, wyszkolona przez 
oficerów amerykańskich pod kierow­
nictwem amerykańskiej misji woj­
skowej w Seulu, zakończyła gwe przy­
gotowania i może rozpocząć wojnę w 
Korei w każdej chwili.

Min. Wyszyński stwierdził następ­
nie, że przed wybuchem wojny ko­
reańskiej wszystkie Incydenty zbroj­
ne w strefie 38 równoleżnika rozpo­
czynały się ze strony Ko-rel Połud­
niowej.

Sprawa agresji w Korei — pod­
kreślił min. Wyszyński — stała już 
n* porządku dziennym V sesji Zgro­
madzenia Ogólnego w 1950 -r., kiedy

chcą nasi młodzi ludzie, to niech le­
piej idą do więzienia. Tam będą mieli 
strawę, łóżko i dach nad głową".

(Z przemówienia na zebraniu 
„Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Młodzieży").
1950 r.
„Niemcy I Japonia zawsze były mo­

carstwami, które Jako sojusznicy sta­
nowiły czynnik równowagi, Gdybyśmy 
mogli mieć Niemcy Zachodnie po na­
szej stronie, byłoby to dla nas ogrom­
nie korzystne. Osobiście życzę sobie, 
aby Niemcy stall się naszymi sprzy­
mierzeńcami."

(Konferencja prasowa w Chicago,
23 października).
1951 r.
„Gdyby Amerykanie tylko dostar­

czali karabinów, a nosiliby Je I wyko­
nywali niezbędne czynności inni, był­
bym zupełnie zadowolony. Sądzę, że 
jest to myśl słuszna, zwłaszcza w dzi­
siejszych czasach. Gdybyśmy mogli 
Włożyć broń do ręki narodu, co do któ­
rego bylibyśmy przekonani, że znaj­
dzie się po naszej stronie, to winni­
śmy Interesować się tylko, do Jakiego 
stopnia jest on nam oddany.."

(Sesja Kongresu USA, 1 lutego).
1952 r.
„Ludzie twierdzący, że Ameryka mo­

że się cofnąć do granic swego kraju™ 
są bądź ignorantami, bądź ludźmi nie­
odpowiedzialnymi, bądź też prowadzą 
nieodpowiedzialną i ryzykowną grę z 
pokojem".

(Z przemówienia radiowego w 
Dallas, 23 czerwca),

„Nie podzielam poglądu, Jakoby 
wskazane było udzielenie Francji ape- 
cjalnych gwarancji na wypadek wy­
stąpienia Niemiec Zachodnich ze 
wspólnoty europejskiej.

Pod tym względem zgadzam się cał­
kowicie z amerykańskim kierownic­
twem wojskowym. Nie zgadzam się ■ 
tymi, którzy sądzą, że armia niemiec­
ka powinna być silna dla wyprawy na 
Wschód, a jednocześnie słaba — dla 
wyprawy — na Zachód. W naszych 
interesach leży i naszym zadaniem 
jest sprawić, aby armia niemiecka 
mogła wystąpić w każdym kierunku, 
który my, Amerykanie, uznamy za ko­
nieczny™ Nie zapominajmy, że Niem­
cy mają nad Francuzami olbrzymią 
przewagę, ponieważ się szybko roz­
mnażają, dzięki czemu Niemcy stają 
się najbogatszym źródłem rezerw 
ludzkich".

(Z wypowiedzi Eisenhowera, któ­
ra padla w hotelu nowojorskim 
„Commodor", w rozmowie prywat­
nej z senatorami i deputowanymi 
partii republikańskiej. Wyjątki z tej 
wypowiedzi ogłosił we wrześniu se­
nator Lodge).

„Obecni* nasza inicjatywa, nasza 
fantazja I nasz system produkcyjny 
znów ześrodkowaly się na wojnie I na 
perspektywach wojny. Nasza gospo­
darka — to gospodarka wojenna. Na­
sza pomyślność (prosperity) — to po­
myślność wojenna".

(Z przemówienia na wiecu partii 
republikańskiej w Filadelfii, 4 wrze­
śnia).

Odpowiedź 
prostej Amerykanki

Na zakończenie cytujemy, również 
bez komentarzy, list prostej Amery­
kanki z Argo (stan Illinois) Very Tur- 

delegacja amerykańska spróbowała 
aaprzeczyć faktowi agresji amerykań­
skiej x udziałem rządu lisynmanow- 
skiego.

Jut wtedy ta próba doznała zu­
pełnego fiaska. Dowody przedsta­
wione przez delegację radziecką 
zdemaskowały całą kłamliwą grę 
St. Zjednoczonych, które, oskarża­
jąc o dokonanie agresji rząd Korei 
Północnej, usiłowały zamaskować 
swoją własną agresję. Już wtedy 
wykazaliśmy, jak rząd Li Syn-mana 
i jego przyjaciele amerykańscy 
przygotowywali napaść na Północną 
Koreę. Przedstawiliśmy bezsporne 
dowody, które dotychczas nie zo­
stały obalone. W przygotowaniach 
tych poważną rolę odegrał LI Syn- 
man.

Niezbite dowody
19 czerwca przed Zgromadzeniem 

Narodowym Korei Południowej, do­
radca Dep. Stanu John Poster Dul- 
le* aprobując llsynmanowskie plany 
zbrojnej napaści na Koreę Północną 
oświadczył, że USA okażą Korei Po­
łudniowej „wszelką nieodzowną po­
moc moralną i materialną dla walki 
przeciwko komunizmowi".

20 czerwca 1950 r. pięć dni przed 
napaścią na Koreę Północną, Dulles 
pisał do Li Syn-mana: „Przywiązuję 
wielką wagę do decydującej .mII, 
jaką wasz kraj może odegrać w wiel­
kim dramacie, który rozgrywa się 
obecnie".

Plan napaści na Koreę Północną 
był już od dawna gotów. W stycz­
niu 1950 r. gen. Roberta oświadczył 
na odprawie z ministrami lisy lima­
nowskimi, te „wyprawa przeciwko 
Korei Północnej jest rzeczą zdecy­
dowaną". Chociaż sami rozpocznie- 
cie atak — oświadczył Robert* — 
to trzeba znaleźć odpowiedni pre­
tekst. Uczyni to Komisja ONZ skła­
dając w odpowiednim czasie spra­
wozdanie w tej sprawie.

. Min. Wyszyński przytacza Inn* au­
torytatywne dowody przemyślanej z 
góry i zorganizowanej napaści na Ko­
reę Północną z Korei Południowej, 
pozostającej pod km stelą USA, na­
paści przygotowanej i następnie po­
partej prgez 6iły zbrojne USA.

To wszystko natomiast co powie­
dział tu p. Acheson w sprawi* agre­
sji z północy nie zasługuje na uwagę 
Ani jeden z taktów potwierdzających 
bezwzględnie agresję z południa nie 
został obalony; żadnego dowodu swo­
jej wersji Dep. Stanu nia przedsta­
wił. Panowie z Dep. Stanu mogli się 
zdobyć jedynie na czczą deklamację 
aa pomocą oklepanych frazesów. Po­
wtarzając automatycznie wciąż ten 
sam frazes o agresji Korei Północ­
nej, powołują się oni na uchwałę 
Rady Bezpieczeństwa z 25 czerwca 
Sprawę genezy tej uchwały należy 
rozpatrzyć szczegółowiej.

Na jakich właściwie danych opie­
rała się Rada Bezpieczeństwa?

Jest rzeczą bezwzględnie stwierdzo­
ną, że Rada Bezpieczeństwa nie roz­
porządzała żadnymi obiektywnymi, 
pochodzącymi z bezstronnych źródeł 
informacjami o tym, co wydarzyło się

Pogrzeb dr. Kamilli Kancewiczowej
zasłużonej działaczki polskiego ruchu robotniczego

30 bm. na Cmentarzu Wojskowym 
na Powązkach w Warszawie odbyt 
się pogrzeb zasłużonej działaczki pol­
skiego ruchu robotniczego, uczestni­
ka rewolucji 1905 r. aktywnego człon­
ka PPS Lewicy, KPP, PPR i PZPR, 
wybitnego lekarza • społecznika — di 
Kamilli Kancewiczowej.

Na pogrzeb przybyły delegacje war­
szawskich organizacji PZPR i zakła­
dów pracy oraz przedstawiciele świa­
ta lekarskiego. Obecni byli m in.: czło­
nek KC PZPR F Fiedler, min. Zdro- 

ner. List ten, zaadresowany do Eisen­
howera, zamieściła gazeta „Natlónal 
Guardian".

^Pańskie praemówłet-fe o „wyz-oo. 
leniu" wygłoszone na Zjeżdzie Legio- 
nu Amerykańskiego, ciągle jeszcze 
wywołuje szerokie dyskusje, wzbu­
dziło ono bowiem »gro*ę i głębokie 
obawy. Moim zdaniem, zarówno wy­
zwolenie, jak i dobroczynność nale­
ży zacząć od własnego kraju. Załą­
czam zdjęcie jednoizbowej brudnej 
rudery, którą mój mąż, jak ł dwie 
córeczki nazywamy naszym do­
mem

Chciałabym wyzwolić się z tej ru­
dery, chciałabvm wyzwolić się od 
polityki dyskryminacji Murzynów, 
chciałabym wyzwolić się od strachu 
przed bombą atomową, przed bezro­
bociem, przed paraliżem dziecięcym 
i gruźlicą, wyzwolić stę od strachu 
przed wpływem, jaki wywiera na 
życie moich córeczek dyskrymina­
cja rasowa i obecny system oświa­
ty w duchu „zimnej wojny", połą­
czony z alarmami atomowymi.

Ale mimo wszystko nte cheę, aby 
jakiekolwiek obce mocarstwo przy­
stąpiło do wyzwalania mnie przy 
pomocy sił wojskowych, czy też 
przy pomocy „wywoływania po­
wstań" przeciw rządowi, co prze­
cież pan oraz senator MacCarran 
zaproponowali nam uczynić w innych 
krajach. Sądzę, że po ustanowieniu 
pokoju będziemy mogli rozwiązać 
pomyślnie nasze własne problemy 
Dlatego też uważam, że z tych sa­
mych przyczyn matki w innych 
krajach tycza sobie niewątpliwie, 
aby pozwolono im samym rozwłaru- 
wać własne problemy. Jestem głę­
boko przekonana, te żaden naród 
nie chce, abyśmy go unicestwili, to 
jest, przepraszam... „wyzwolili"," 

o świcie 25 czerwca 1950 r. w Korei, 
Wobec te£O R&da BezpiecztńitWi ni* 
miał* prawa twierdzić, jakoby pier*. 
•ze wtargnęły do Południowej Karg 
siły zbrojne z Korei Północnej t ah 
miała prawa podejmować awojej 
chwały w tej oprawie. Mimo to R*, 
da Bezpieczeństwa pod nadsitieą 
głównie St Zjednoczonych pośpiewy, 
la a powzięciem uchwały, którą u»i. 
luje aię teraz przedstawić Jako u. 
chwałę określającą rzeczywistego *, 
gresora.

Ale prawda wychodzi na jaw jak 
■zydlo z worka. Cors* bardslej «t*. 
nowczo rozlegają się teras |to*y 
piętnujące fałsz uchwały Rady Bn, 
piecze ós twa s t5 czerwca 1986 r, 
coraz bardziej zdecydowani* wyto 
niają etę wciąż nowa pytani*, a* 
które trzeba odpowiedzieć, albo, 
wiem inaczej nie można już fayś 
na to, te uda się bezkarni* wprt> 
wadzić w błąd optnię publiczny
W świetle wszystkich tych faktów 

— podkreślił min. Wyszyński •* 
śmieszna st* staj* mclodramatyezna 
deklaracja p. Achesona o werdykcie 
Komisji ONZ, słusznym rzekomo za­
równo wówczas, jak i obecnie. Ani 
Komisja ONZ, ant Rad* Bezpieczna 
stwa nie wydały żadnego słusuwf* 
werdyktu, albowiem słuszny werdykt 
wymaga uczciwego i obiektywnej* 
śledztwa. Wszystko to, co aię dział* 
w Radzie Bezpieczeństwa 25 ezerwea, 
27 czerwca l 7 łlpc*, było komedią 
zaaranżowaną pod batutą St Zjedao- 
czonych, które od szeregu lat przy* 
gotowywaly krwawy finał w Korei, 
przeszkadzając jej pokojowemu zjed­
noczeniu, które systematycznie popie­
rały wojownicze plany rządu lizyn- 
manowskiego i samego U Syn-mana,

Wojna w Korei była potrzebna ka­
pitalistom amerykańskim, którzy i 
trwogą l przerażeniem obserwowali 
oznaki zbliżającego się kryzysu eko­
nomicznego i pokładali wielki* na- 
dzieje w odpowiednim nowym bodź­
cu dla podtrzymania upadającej go­
spodarka USA. Bodziec ten zjawił dę 
właśnie w postaci wojny koreańskiej, 
która przyniosła ni* tylko grozą | 
śmierć setek tysięcy ludzi, lecz rów­
nież strumień zamówień wojennych I 
bogate zyski handlarzom śmierci

Gdyby ni* wybuchła wojną w Ko­
rei, musi*łaby ona wybuchnąć w 
którymkolwiek innym punkcie twis­
ta, jak przyznawali to nieraz organi­
zatorzy i inspiratorzy interwencji ko­
reańskiej. „Jakakolwiek Korea powin­
na była nastąpić albo tuta), albo * 
którejkolwiek innej części świata" — 
oświadczył dowódca sojuszmczyik 
wojsk lądowych gen. Van Fiest wo­
bec delegacji oficjalnych osobistości 
filipińskich.

Oto korrenle wojny w Korei, ała 
jej geneza, oto fakty, których ah 
da się obalić ani aa pomocą rew> 
ryki prawniczej, ani kruczkami ad­
wokackimi.
(DALSZY CIĄG PRZEMÓWIŁAŚ 

MIN- WYSZYŃSKIEGO PODAMI 
JUTRO).

wia dr J. Satachclski, sekretarz KY 
PZPR W. Wicha,

W linieniu KC PZPR przemówi) 
wieloletni działacz polskiego ruchu 
robotniczego — Pr. Lęcaycki. Nakre­
ślił on świetlaną postać dr Kancewi­
czowej, której tycie było walką Ś 
szczęście człowieka, o socjalizm.

Następni* przemawiali: prot Ha* 
delsnian w imieniu świata tokarek* 
go t dr Zajączkowski w imieniu pra­
cowników Instytutu Zdrowia P«f* 
chicznego, którego zmarła była k* 
równikiem.

Na mogile złożono dziesiątki wień­
ców,

e MOSKWA. W Domu Z 
st* zebrani* sktywu moskiewski*) i 
organizacji partyjne] W p------- . ____
myślnie retolucjl konferencja mpw* 
wała uehwtty XIX Zjazdu KPZR U«* 
stnicy zebrania zapewni*]* KC I Star­
te moskiewska organizacja partyjna »w" 
nl wszystko, aby godnie wykona* 
ty XIX Zjazdu Partii

♦ BERLIN Węgierska d«le*»cj« 
do w a Zegnana przez ludność stolicy 
mleć 1 członków rz*du NPD opu«™ 
Berlin, udając ai* w drogę powrotna • 
Budapesztu Na dworcu przemawiali P* 
mier Rakoel ora* premier Orotewo* —

♦ PRAGA W porównaniu t f ‘t?
produkcja przemysłu słowackiego • "J 
kwartale r b wzrosła — t.l raza * • J- 
równaniu z r. 1*37 — 4 3 raz* Sekta* 
ejailstyczny w rolnictwie słowackim ewr 
mul* obecni* bl:*ko M pro* esle) P“ 
wierzchni uprawnej Dwukrotni* ****2 
w porównaniu z r. ub Ilość spółds’*’ 
produkcyjnych „

♦ NOWY JORK Między rr*dem 
Zjednoczonych e sekretarzem genersif'" 
ONZ Trvgve Li* laimeie poufne P010’, 
mienie w sprawi* ..oczyezczeni*
netu ONZ z elementów komunlłT1? 
nych" Tryęw* Li* zajmuj* *1* 
dżemem lojalności" tych obywateli ,nT 
rykańskich. którzy pracuj* luf w 
tarlśele wzelednle ubiegaj* *l* o Pr“J 
a CO do których isiniele oodejrsenl*. ’ 
sympatyzuj* z komunistami

♦ TOKIO 34 bm utworiony toittj 
wy czwarty z kolei rt<d Jn„Jdy NT? 
gabinet JottMy składa »1< prtwtt 
wicie z członków partu Hbtraine) n*'®J 
dziej reakcylnej partu poiltvcz nej « ' 
ponlt nr czele etór*1 sini sam ZsssU^ 
Prawie połowa składu nowego
to osoby które w przeerlości sostsb 
nłę te t tycia poHtyetneto ta 
z mi li tarystami japońskimi podczas 
n* eto♦ TEHERAN Trzy krarownilrl •' 
klelsl^le wpłynęły w »l*b Ze'«k' Per-I-r
Obecność krążowników rns na 0*1* 
•tkoóteni* wvwosowl Irański*) rW * 
towrj prxex amerykański* I wlołklf 
kowee. ktśr* w nslhlltsryrs esasie ” 
winny przybyć d« AbsSsnu



Obrachunki pana Antoniego
W tramwaju

PAN Antoni zdzi­
wi aię nieco, 

wsiadłszy do tram­
waju, na wido-k

Za troszczyła się Ludowa Polska

Druga młodość „Edwarda”— Dobra praco­
wnica, będzie z 
niej konduktorką. 
3o do tego zawodu 

trzeba mięć smykałkę. Jest zręczna, 
bystra, energiczna. Jak się w tram­
waju trafi chuligan, da sobie z nim 
radę.

— Często trafiają aię wypadki 
chuligaństwa? — spytał pan Antoni.

— Dla nas ciągle za często — od­
powiedział konduktor. — Powiadam 
panu, nic nam tak nie przeszkadza 
w pracy jak' chuligaństwo. Na przy­
kład wyskakuje taki chuligan w bie­
gu, wskakuje do jadącego tramwaju, 
jedzie na gapę i udaje, że ma bilet, 
pcha się, wywołuje awantury i kłó­
tnie.

— Nie tylko wam — powiedział 
pan Antoni — myślę, że wszystkim 
I nie tylko w tramwaju. Przepisy 
porządkowe istnieją po to, by ludziom 
ułatwić życie. Dla chuligana żadne 
przepisy nie istnieją Nie ma on u- 
wagi dla nikogo, ani dla niczego. Po 
prostu nie liczy się ze społeczeń­
stwem. Nie szanuje mienia i porzą­
dku publicznego.

— Dlatego — odrzekł konduktor— 
publiczność powinna sama zwalczać 
chuligaństwo Żeby pan wiedział, ile 
razy mamy w naszej pracy do czy­
nienia z wypadkami, że pasażerowie 
biorą chuligana w obronę przed kon­
duktorem! Swoją drogą, muszę przy­
znać, że coraz częściej się zdarza, że 
chuligan dostaje należytą odprawę 
już od pasażerów zanim konduktor 
zdąży zainterweniować.

Pan Antom skinął głową.
— Ma pan świętą rację Bez współ­

działania całego społeczeństwa nie 
wykorzeni się tej społecznej plagi, 
jaką jest ciągle jeszcze chuligaństwo. 
Tego laba byłem nad morzem na 
wczasach, a zeszłego roku w górach, 
Łam się dopiero można napatrzeć 
chuligaństwu Plaża usłana jest nie 
tylko papierami i gazetami, ale co 
gorsza stłuczonymi butelkami. Wi­
działem chuliganów puszczających 
butelki na wodę i rzucających w nie 
kamieniami. Trafiona butelka oczy­
wiście tłukła się t szła na dno Zrę­
czny miotacz nagradzany bywał hu­
cznymi brawami przez takich samych 
jąk on chuliganów. W górach to sa­
mo. Wzdłuż szlaków turystycznych 
może pan widzieć wszędzie porozbi­
jane butelki I co mnie najbardziej 
dziwi, to właśnie słaba reakcja pu­
bliczności Ciągle jeszcze zbyt mało 
osób będących świadkami chuligań­
stwa umie na nie właściwie zarea­
gować A przecież chuligaństwo zwró­
cone jest przeciwko każdemu z na6

— Najbardziej — rzekł konduktor 
— zważać trzeba na chuligaństwo 
wśród młodzieży. Starszy człowiek 
nieraz ma jeszcze sprzed wojny złe 
przyzwyczajenia i zdaje mu się, że 
co publiczną, tego może nie szano­
wać, bo to nie jego. W czasie oku­
pacji mówiło się nawet, że nie sza­
nując przepisów też walczymy z hi­
tlerowcami. Ale dziś? Kiedy to, co 
publiczne jest także moje własne? 
Kiedy każdy, panie, przepis wydany 
jest też w moim interesie?

Pian Antoni zdawał cię podzielać 
w zupełności zdanie swego przypad­
kowego rozmówcy.

— Zwłaszcza — powiedział — że 
wychowujemy dziś nowego człowie­
ka, takiego, który czuje się współgo­
spodarzem w swoim państwie. Ła­
dny to współgospodarz, który sobie 

1 samemu psoci 1 chuligani! 1 ładni to 
inni współgospodarze, którzy mu na 
to pozwalają Ja myślę, panie kon­
duktorze, że chuligaństwo u nas to 
też jeden z przeżytków czasów przed­
wojennych i wojennych. Ale nie po­
zostawiajmy zwalczania chuligaństwa 
tylko milicji! Jak już rzekłem plaga 
jest społeczna i społeczeństwo całe 
musi brać udział w jej zwalczaniu. •

W tej chwili tramwaj stanął na 
przystanku Pap Antoni rozejrzał się 
wkoło i nagle skoczył jak oparzony.

— Aj, do (fiaska! Dwa przystanki 
aa daleko zajechałem!

Mirosław Żuławski

Mirosław Żuławski
konduktora siedzącego t niesłużbo- 
wym wyrazem twarzy i nie zajmują­
cego aię zupełnie pasażerami i bileta­
mi Pan Antom usiadł właśni* na 
ważnym miejscu naprzeciw niezwy­
kłego konduktora i wyciągnął ku nie­

Kieleckie, w październiku, 
liczy sobie „Edward" — na 
odpowiedzieć nie potrafi, 
ma dziś 61 lat 1 zalicza się

mu ręka z biletem miesięcznym. 
Zauwia^ył wtedy, że cała uwaga kon­
duktora skierowana jest na kobietą 
w średnim wieku, ubraną w zwyczaj­
ny płaszcz i chustkę, ale mającą u 
łjoku konduktorską torbę, symbol 
władzy w tramwaju Pan Antoni zro­
zumiał od razu, że konduktor jeet w 
trakcie przekazywania niełatwej sztu­
ki swego zawodu nowęj adeptce. 
Wyciągnął więc ku niej rękę trzyma­
jącą bilet. W tym momencie konduk­
torka pociągnęła za ęznur od dzwon­
ka.

— Lewą — powiedział epokojnte 
konduktor — dzwoni się zawsze le­
wą ręką.

Wstał i mdemonstrował jak się 
dzwonL Tramwaj na szczęści* nie 
był przepełniony i wszystko mogło 
ędbywać się w możliwie najlepszych 
warunkach.

— Dlatego lewą — tłumaczył,—że 
konduktor dzwoniąc musi patrzeć w 
kięrunku węj^cia do tramwaju Jak 
by dzwonił prawą, to by sam sobie 
easłaniał.

Konduktorkę pociągnęła sznur le­
wą ręką. Tramwaj stał dalej, choć j 
wszyscy już wsiedli.

— Jak motorowy ma jechać, kiedy 
nia słyszy dzwonka. Pociągnąć trze­
ba mocniej.

Konduktorka posłusznie pociągnęła 
mocniej.

— A co będzie, jak sznur pani 
zęrwie? — zapytał surowy nauczy­
ciel, siadając na dawne miejsce. — 
Dzwonić trzeba w sam raz, ani za 
słabo, ant za mocno. Trzeba na wy­
czuci* Daj pani bilet, pasażer cŁaje 
pani pieniądze.

Przypatrywał się wyrozumiale, jak 
konduktorka oddziela z książeczki je­
den bilet.

— Ni* palcami * gumką Pale* mi 
pani nigdy ni* poczuje ile pani od­
rywa biletów Zamiast jednego bę­
dzie pani dawać po cztery, zwłasz­
cza kiedy będzie większy tłok

Pokazał konduktorce jak zręcznymi 
ruchem ołówka zaopatrzonego w 
gumkę oddziela się potrzebną ilość 
biletów

Pan Antoni uśmiechnął się.
— Nowa koleżanka? — zagadną! 

konduktora.
- Nowa, uczy się — odpowiedział 

konduktor uśmiechając się również. 
— Komunikacja miejska się rozbu­
dowuje. więc trzeba "ńbWych ludzi 
Odbyła miesiąc teorii, a teraz prak­
tykuj*

— Miesiąc teorii? — zdziwił się 
pan Antoni — To aż teorii trzeba?. 
To przecież ni* jest trudny zawód

Jeszcze pan Antoni nie skończył 
ostatniego zdania, * już żałował, że 
je zśczął Konduktor spojrzał na nie­
go takim wzrokiem, jakby pan An­
toni popełnił poważny nietakt.

— Panie — powiedział — ja pię­
tnaście lat pracuję w tym zawodizi*, 
• czasem nerwy tracę.

Rzucił błyskawiczne spojrzenie ku 
wejściu 1 zwrócił się do konduktorki.

— Kobieta z dzieckiem — uważaj 
panil Konduktor musi tam stać, tu 
patrzeć, a wszystko widzieć, jakby 
miał oczy ze wszystkich stron głowy.

Zwrócił się znowu do pana Anto­
niego.

— Zdawać by się mogło ną pierw­
szy rzut oka. że to żadna sztuka. 
Al* spróbuj pan prze* godzinę za­
stąpić konduktor* w jego czynno­
ściach! Nie wytrzymasz pan, głowę 
daj*. Jeszcze teraz to nic, tramwaj 
prawie pusty A i tak popatrz pan, 
jak na naszą kandydatkę siódme po­
ty biją.

Sprawdził, czy wszystko w tram­
waju dzieje Się według przepisu i u- 
święconego praktyką zwyczaju i cią­
gnął dalej:

Ile lat 
to t Ciaś 
choć Ciaś 
do najstarszych górników kopalni 
rudy, nazwanej „Edwardem".

W 1995 ciy 1996 roku, kiedy Ciaś po raz 
pierwszy wyrżnął kilofem w trzewia 
kopalni „Edward" był Jut stary. Sta­
ry, a mole tylko zaniedbany — zanied­
banie bowiem stwarza pozory starości... 
Faktem Jest, że w owych cza-acb I dłu­
go, długo jeszcze potem, eksploatacja 
kopalni przypominała wydobywanie wo­
dy ze studni. Kręciło się ręcznie korbą 
z wałkiem, na który nawijała się lina, 
obciążona wiadrem, wypełnionym rudą 
glinką.
Stosunkowo uboga w rudę ziemia 1 

niezwykle tania siła robocza nie za­
chęcała właścicieli kopalni do wpro­
wadzania nowych inwestycji, nowych 
metod pracy. Wcześniej czy później 
„Edward" powiększyłby więc galerię 
ąwych przodków — to cmentarzysko 
płytkich szybików, ząrosłych zsinia­
łym mchem.
Na stare lata

Ale oto na stare lata przyszło 
„Edwardowi" przeżywać radosne 
przeistoczenie. Nie opłaciło się kapita­
listom inwestować, nie troszczyli się 
kapitaliści o warunki pracy górni­
ków — zatroszczyła się o to ludowa 
Polska.

Do kopalni zaczęły napływać trans­
porty różnorakich urządzeń górni­
czych, maszyn, transporterów, moto­
rów. Do kopalni przyjechali specjali­
ści z innych kopalń, młode kadry gór­
nicze rozeszły się po chodnikach, jak 
zastrzyk świeżej krwi w aorcie. Me­
chanizacja — słowo dotychczas nie­
znane górnikom „Edwarda" — nabra­
ło treści jędrnej I plastycznej.

Mijamy Jakąś metalową klatkę, 
rzuconą niby rupieć przeszłości, a Ja­
nik, cztygar ze Śląska, który od wielu 
miesięcy gości w delegacji na

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Łagodne szarpnięcie, 1 oto jesteśmy 

na dole. Jaskrawe światło górniczych 
lampek rozświetla ciemną czeluść. 
Wilgotne, opleśniale bale drzewa pod­
trzymują pułap.

Powoli oko przyzwyczaja się do da­
ni 1 półcieni, a nogi do oślizłej, błotni, 
•tej nawierzchni.,Kroczymy więc aa Ja­
nikiem; przechodzimy kolo atarego szy­
bu, którym dawniej (chodzono do ko­
palni. Drabiny, których 
dać, wsparte o wilgotne 
gladają zachęcająco...
Nagle ciszę przerywa 

ny, wzbierający terkot, 
wypełnia całą kopalnię.

— Ruszył przenośnik! — krzyczy 
Janik,

Na końcu chodnika migocą górnicze 
lampki, a w wózki, podstawione u 
wylotu przenośnika, spadają z hukiem 
grudy ziemi

Maszyny i ludzie
— Trzy przenośniki, to nasze naj­

nowsze zdobycze — mówi Janik. — 
Niedawno dopiero zmontowaliśmy.

Przyglądamy się z szacunkiem nie 
kończącej się taśmie, która z głębi 
60-metrowej ściany przenosi i Wrzuca 
do wózków grudy czerwonawej gliny. 

Pomyśleć — mówi Janik — że Jesz­
cze niedawno musieli to robić ładowa­
cze, przerzucając te grudy z miejsca na 
miejsce. I praca była ciężka, 1 urobek 
niewielki i kopalni nie można było
właściwie eksploatować. Dziś — przy 
przenośniku — ściana ma 6« metrów, 
dawniej — przy ładowaczach — tylko 
19 metrów. Różnica, coł

A za chwilę kręci głową 1 dodaje: 
— Na Śląsku bez przenośników trud­

no byłoby naszym pracować, tak się 
Już do nich przyzwyczaili. A wyobraź­
cie sobie — mówi po chwili — że tn 
kręcą trochę nosami.
Przez Janika, młodego, lecz do­

świadczonego sztygara, świadka i 
■ uczestnika rewolucyjnych przemian 
1 w górnictwie śląskim, przemawia 
własne doświadczenie, gdy szybko, z 

.Edwardzie" — śmieje się, gdy mówi: | uśmiechem, kończy myśl:
— Tak jest zawsze, gdy obala ślę 

stare metody praęy, a wprowadza no­
we. Półtora roku temu górnicy w 
„Edwardzie" dostali świdry pneuma-

końca nie wi- 
ściany, nie wy-

systematycz- 
który wkrótce

tyczne. Początkowo też odkładali je 
na bok... A spytajcie dziś, który gór­
nik zgodziłby się bez takiego świdra 
pracować...

Nowa treść — to nie tylko mecha­
nizacja. Nowa treść — to ludzi*. Gór­
nicy, tacy jak przodowy ną Chodniku 
Edward Kuba, wyrabiający 160 proc, 
normy, chodhikowtec filarowy Mie­
czysław Brandenburg, wyrabiający 
160 proc, normy, Antoni Lisowski — 
150 proc, normy I Zdzisław Jedynak— 
energiczny brygadzista młodzieżowy.

„Edwąrd" nie każdego miesiąca wy­
konuje swe plany produkcyjne. Wy­
kresy wydajności są odzwierciedle­
niem tych wzlotów i upadków, które 
towarzyszą mu na drodze do nowego. 
Ale pierwsze płomienie, rozdmucha­
ne świeżym powiewem, wróżą po­
myślność.
Bolączki i błędy

Nowa treść — to również troska o 
warunki pracy górników. Nie tylko 
mechanizacja, nie tylko nowe urzą­
dzenia socjalne są tej troski wyrażem. 
Jest nim także cale bogate ustawo­
dawstwo, nadające górnikom specjal­
ne przywileje.

Nlestety, świadomość tego również 
z opóźnieniem odnalazła „Edwarda", 
co jest jednak wyłączną winą miej- 
•cowej rady zakładowej i organizacji 
polityczno-społecznych.

Gdy rozmawiamy z młodymi górnika­
mi a brygady Jedynaka, okazuje się, 
że nie wiedzą oni, jakie przywileje na- 
daje Im Karta Górnicza. Nie orientują 
się dalej, jakie opłaty obowiązują przy 
korzystaniu z wczasów pracowniczych, 
jakich formalności trzeba przy tym do­
pełnić I dlatego żaden z nich z wcza­
sów nie korzystał. Organizacja ZMP-ow- 
ika — skarżą się młodzi górnicy — nie 
przejawia żadnej działalności, nie ma 
łączności między tymi, co pracują na 
górze, a tymi, co na dole. Abiolwencl 
•zkól technicznych, skierowani do ko­
palni, skarżą się na niewłaściwą często 
politykę kadrową, której wynikiem jest 
kierowanie do roboty czysto urzędniczej 
facliotfców-metalurgów. Nieodłącznie to 
warzysz? temn I zagadnienie plac: zda­
na się, te absolwenci szkół technicz­
nych zarabiają mniej, niż robotnicy 
nlewykwallr'1--•"••nt Cl sami absolwenci 
skarżą się dalej na złe warunki miesz­
kaniowe w hotelach robotniczych, na 
brak radioodbiornika, gazet, wizyt zespo 
łów artystycznych, Imprez kulturalnych-

Nowi ludzie wnieśli do kopalni ża- 
giew zapału, wybuchającą w czasi* 
spotkania ze starym. W stare żyły 
„Edwarda" wsączyła się świeża krew, 
Rodzi się druga młodość „Edwarda",

Ł Kołodziejczyk

Nasi korespondenci i czytelnicy piszą

— Pomyśleć, pierona, że niedawno 
jeszcze tą klatką wyciągano worki z 
urobkiem, a ludzie musieli w dół, czy 
w górę po drabinach wchodzić...

A zaraz potem Janik prowadzi nas 
do wyciągowni, niewielkiego po­
mieszczeni*, gdzie pracują wspaniale, 
nowiutkie maszyny wyciągowe, zao­
patrzone we wszystkie urządzenia 
kontrolne, gwarantujące bezpieczeń­
stwo i doskonałą łączność wyciągow- 
nt z szybem i z nadszybiem. Niezależ­
nie od łączności telefonicznej funk­
cjonuje tu sygnalizacja świetlna, 
umnżliwiaiaca błyskawiczne porozu­
mienie ludzi, których dzieli pokr wa 
gliniastej ziemi

A do niedawna? W nadszybiu oglą­
damy ten. rekwizyt: metalową trąbkę, 
umocowaną w ścianie, w którą krzy­
czało się, wydając dyspozycje. Tak 
jak w niektórych lokalach gastrono­
micznych kelner zamawia potrawy u 
kucharza.

Janik uprzejmie zaprasza do we­
wnątrz, wchodzimy do dźwigu I w 
błyskawicznym tempie zjeżdżamy.

„Monopolowa ofensywa" na Muranowie
Co pewien czas w prasie stołecznej 

poruszany jest problem sprzedaży al­
koholu w pobliżu większych zakła­
dów prący. Pisali też o tym kores­
pondenci z Muranowa, lecz dotych­
czas sygnały te pozostały bez echa. 
Zakazu sprzedaży alkoholu nie wpro­
wadzono, « wprost przeciwnie — ilość 
sklepów z wódką na terenie budowy 
Muranową i Mirowa zwiększyła się 
óstaitnio bardzo wydatnie.

Obecnie na Muranowie można ku­
pić wódkę w następujących sklepach: 
MHD - ul. Nowolipie 9, WSS - ul. 
Nowolipi* 25, MHD — ul. Nowolipki

blok 105. MHD — ul. Dzielna róg 
Smoczej, WSS — al. Świerczewskie­
go róg Nowotki, WSS — aL Świer­
czewskiego róg Żelaznej oraz na Mi- 
rowie przy zbiegu ulic Smoczej i E- 
lektoralnej.

Skutki „monopolowej ofensywy" są 
takie, że robotnicy piją na budowach, 

1 co w konsekwencji obniża wydaj­
ność pracy. . Dlatego pożądane jest, 
aby w sklepach Muranowa obowią­
zywał .zakaz sprzedaży alkoholu przy­
najmniej w godzinach pracy

R. Kuciński 
ZBM W-2

Zimowe mistrzostwa świata akademików
odbędą się w Austrii

X Zimowe Akademickie Mistrzo­
stwa Świata odbędą się W dniach 
15 — 22 luty 1953 r. w Austrii w 
miejscowości Semmering.

Program mistrzostw przewiduje ro­
zegranie następujących dyscyplin 
sportu: narciarstwo (slalom, slalom 
specjalny, bieg zjazdowy kobiet i

NAGRODY ZA ZBIÓRKĘ 
ODPADKÓW

SZCZECIN. Ogółem młodzież woj. 
szczecińskiego zebrała 122 tysiące kg. 
odpadków użytkowych oraz 37 tysię­
cy butelek, łącznej wartości ponad 50 
tysięcy zł 50 proc, dochodu ze zbiór­
ki przeznaczyły szkoły na SFBS, a 
resztę obróciły na swoje potrzeby.

Najlepszy okazał aię komitet zbiór­
ki w Gryfinie, którego młodzież osią­
gnęła wysoką przeciętną 8 kg od­
padków na osobę. Spośród szkół naj­
lepszy wynik uzyskała szkoła podsta­
wowa gromady Rożnowo, gm. Borzy 
w pow Gryfino.

Rozdano też nagrody indywidual­
ne. Pierwszą w postaci roweru otrzy­
mał Jan Sanoluk, uczeń szkoły pod-

stawowej w Sokolińcu pow Stargard, 
który zebrał sam 948 kg odpadków 
i 583 butelki

NOWE KADRY BUDOWLANE
GDAŃSK. W Gdańskich Zjedno­

czeniach Budownictwa w br prze­
szkolono ok 500 robotników w za­
wodzie operatorów betoniarek i sprę­
żarek, murarzy, cieśli spawaczy, 
szklarzy, tynkarzy i w innych spe­
cjalnościach technicznych Większość 
tych robotników stanowi młodzież 
wiejska z województw: białostockie­
go, bydgoskiego i rzeszowskiego.

Wśród absolwentów kursów szko­
leniowych znajduje się wiele kobiet.

Jednocześnie na wielu budowach 
zorganizowane zostały specjalne kur­
sy wiedzy o metodach pr-.cy przo­
dujących robotników radzieckich.

■ 4

mężczyzn, bieg płaski i sztafety ko­
biet i mężczyzn, konkurs skoków ot­
wartych, kombinację alpejską i nor­
weską), łyżwiarstwo figurową 1 szyb­
kie, hokej na lodzie oraz bobsleje.

W roku 1951 mistrzostwa organi­
zowała młodzież rumuńska w Poiana 
— Oraszul — Stalin. W mistrzo­
stwach tych wzięło udział 15 państw. 
Polacy, którzy startowali jędynie w 
konkurencjach narciarskich odnieśli

poważny sukces, zdobywając w punk­
tacji drużynowej drugie miejsce. In­
dywidualnie reprezentant Polski 
Dziedzic zdobył akademickie mistrzo­
stwo świata w kombinacji alpejskie?, 
w slalomie - gigancie oraz w biegu 
zjazdowym. Akademickie Mistrzo­
stwo Świata zdobyła również w bie­
gu zjazdowym Grocholska.

W Poiana startowali po raz pierw­
szy w Akademickich Mistrzostwach 
narciarze i łyżwiarze radzieccy, któ­
rzy w punktacji drużynowej zdobyli 
pierwsze miejsce.

Spartak (Moskwa) mistrzem ZSRR 
«/ pifce nożnej

Ub. soboty w Kijowie odbyło się 
ostatnie spotkanie o mistrzostwo [ 
ZSRR w piłce nożnej Dynamo Mo-1 
skwa—Dynamo Leningrad 5:0. Osta- >
teczny wynik mistrzostw na f., 1952
przedstawia się następująco:

pkt. »!•. 
ts:121. Spartak Moskwa 20

3. Dynamo Kijów 17 86:18
3. Dynamo Moskwa 17 24:14
4. Dynamo Tbilisi 14 19:12
S. Dynamo Leningrad 14 łłlli
t. Repres. Kalinina 14 I*<1»
t Zenit Leningrad 15 Ż0:21
1. Skrzydła Kujbyszew 13 16-14
• Lokomotiw Moskwa 12 19:21

14. Torpedo Moskwa 12 11:15
11. WWS 14 H:lś
12. Daugawa Ryga I 19:14
13. Szachtior Stalino 3 14:29
14. Dynamo Mińsk 1 19:29
W porównaniu n ub. rokięm w Li-

ALEKSANDER JACK1E W U, Z (67)

WIEDEŃSKA WIOSNA
/ — Nie, proszę pana. Na* nie tak łamano j nie złamano.

Poczuł wstyd Kiedyś w przeszłości słyszał takie słowa. Kiedyś, gdy 
ai* było jeszcze fabryki ani Helgi, ani Egoną w jego życiu.

Wykręcił się na pięcie i wrócił do Egona Buscha.
— No, żegnaj! — powiedział.
— Jak to ni* skończyliśmy przecież rozmowy- Chcialbym d pomóc.
— Dziękuj*, nie trzeba Sprzedam fabrykę.
Fabryki jednak nie sprzedał. Uczucie, które go w piwiarni ogarnęło, 

minęło nazajutrz zupełni*. W dwa dni potem odwiedzi! go Egon 1 oświad- 
wył, ż» znalazł człowieka, który potrzebuje broni. Wieczorem ten czło­
wiek będzie Fryderyka oczekiwał w Kawiarni Operowej.

Wieczorem zawarto transakcję Egon, który przyszedł na spotkani*, po 
wypiciu butelki wina nie był bak ostrożny jak podczas rozmowy w pi­
wiarni. Mimo iż zachowywał pozory, jego zainteresowanie sprawą było 
»byt duże jak ną rolę handlowego pośrednika

W tydzień potem Fryderyk, w którym zbudziła się dawna energia 
1 upodobanie do ryzykanckiej gry, dostarczył z gór pierwszy transport 
broni Pomacali mu przy tym młodzi ludzie bez określonego zajęcia, wśród 
nich pozna) dwóch dawnych znajomych, których swego czasu skontakto­
wał t Egonem, gdy chodziło o wykradzenie towaru z fabryki Welzlowej

ROZDZIAŁ XXVIII
Sztuka Buscha nosiła tytuł Partyzanci Była oparta na auten­

tycznych wypadkach, które rozegrały się w styryjskiej wsi Nie znał Ru­
dolfa takim, jakim go odtwarzał. Nie tylko on ale całe bliskie otoczenie: 
domownicy, przyjaciele znajomi, studenci uważali zawsze jego syna za 
teoretyka, trochę książkowego mola, tymczasem okazało się, że zupełnie 
inaczej zapamiętali go chłopi ze Styrii. Ich ąynowie. z których kilku wal­
czyło pod rozkazami Rudolfa w dniu zdobycia wsi, mówili o nim jako 
o dzielnym dowódcy, twierdzili, że gdyby nie jego zimna krew i odwaga, 
nigdy nie udałoby im Się pokonąć o wiele silniejszego przeciwnika, moc­
no usadowionego w ufortyfikowanych budynkach, zaopatrzonego w nowo­
czesną broń

Buschś interesowała raczej psychologiczną niż społeczna strona opisy­
wanych wypadków. Starał si* ukazać, jak iskra wiary w zwycięstwo, 
rzucona przez jednego człowieka, potrafi zmobilizować zbiorowość. Naj-

mocniej jednak absorbowała jego uwiagę sprawa starego chłopa, Pełza, 
który gabił swego syna. Syn ten stał się w sztuce wcieleniem pasji po­
siadania, uosobieniem dążeń do zdobycia znaczenia i bogactwa wszelkimi 
sposobami, reprezentował nie tylko siebie, ale całe bogate, chytre chłop­
stwo, gotowe poświęcić wszystko dla zaspokojenia swej zachłanności. 
Buśch na wpół świadomie modelował trochę na swoje podobieństwo. Chłop 
był mądry i uczciwy, aie nie od razu przystał do partyzantów, córka 
(modelem do tej postaci była Ewa), która przyszła z gor jako wysłan- 
niczka oddziału, miała z nim trudną przeprawę.

Sprawa Pełza nie zastała w sztuce Buscha doprowadzona do końca. Gdy 
Busch zabierał się do pisania, miał zamiar ukazać go jako człowieka, 
który popadł w konflikt tragiczny, Austriaka-patriotę, który w imię wol­
ności i dla dobra ziemi ojczystej niszczy syna sprzedawczyka. Według pier­
wotnej koncepcji, Rudolf, występujący w roli męża Ewy, a więc zięcia 
starego chłopa, był także tylko dzielnym patriotą-partyzantem, a Ewa je­
go wierną towarzyszką. Sztukę miał zamiar skończyć obrazem optymi­
stycznym — wigilią, bowiem, jak mu Ewa opowiadała, wieś odbito z rąk 
Niemców na kilka dni przed świętami Bożego Narodzenia Momenty spo­
łeczne nie zostały właściwie uwzględnione w planie Buscha

Ale oto pisząc sztukę, poczuł, że pierwotna koncepcja mu nie wystar­
cza, spłyca sprawę Będąc pisarzem Obdarzonym pa6ją i ostrością widze­
nia, w toku samej pracy stawał się zawsze odważniejszy, bardziej prze­
nikliwy, niż w codziennym życiu. Sięgając w głąb opisywanej rzeczywi­
stości musiał w niej wykryć drastyczne dla siebie samego momenty, mu- 
siał ożywiając fikcyjne postacie dać im pełną swobodę działania. 1 oto 
już w połowie pierwszego aktu zdał sobie sprawę, że mimo woli wszedł 
w gąszcz polityki, jak to nazywał Przerywał pisanie, waha! się, próbo­
wał innych dróg, szkicował nowe wersje tekstu, lecz ta pierwotna była 
najprawdziwsza, wiedział o tym. Wyrosła jakby sama, jakby niezależnie 
od jego woli, z pokładów myśli i przeżyć ostatniego okresu, z obcowania 
z Rudolfem i otaczającymi go sprawami, a także z konfliktu, jaki prze­
żywał w związku z Egonem.

Ruszył więc dalej, skończył pierwszy akt, gdzie ukazał wahania chło­
pa i jego towarzyszy, napisał drugi, gdzie zapada wreszcie decyzja walki 
i następuje śmierć syna sprzedawczyka Przed napisaniem aktu trzeciego 
opadły go znów wątpliwości. W trzecim akcie trzeba było wyciągnąć 
wnioski: ukazać wywalczoną przez partyzantów wieś, rewolucję, tak — 
rewolucję w wiejskich wymiarach I tu Buscl. skapitulował. Przewesklo- 
wał całą sprawę na dowódcę partyzantów i jego żonę, dał jej imię Maria 
a jemu Józef ukazał wigilijną noc, nastrojowo opisał moment narodzin 
ich dziecka... Czul może już wtedy, że ten akt zabrzmi fałszywie, że za- 
maż* ostrość dzieła, al* nie miał siły powiedzieć ostatniego słowa.

(D- c. n )

dze A są duże zmiany. Wicemistrz i 
Dynamo Tbilisi uplasował się naj 
względnie dobrym miejscu, natominst 
trzecia drużyna Szachtior spad! z Li-1 
gi. Uderz* również mała ilość strze-| 
lonych bramek. Tylko dwie pierwsze 
drużyny mają przeciętny bilans po 
dwie bramki strzelone w każdym z 
13 meczów.

Drugą obok mistrzostw wielką im­
prezą piłkarską ZSRR są zawody o 
Puchar ZSRR. Konkurencję tę do­
prowadzono do półfinałów. Ćwterćfi-

nalistami są Spartak Moskwa, Dynaę 
mo Leningrad, Torpedo Moskwa i 
repr. kijowskiego Domu Oficerów. 
W pierwszym meczu półfinałowym 
mistrz ZSRR moskiewski Spartak za­
kwalifikował się do finału zwycięża­
jąc zespół Domu Oficerów z Kijowa 
2:0

Moskiewskie Torpedo zakwalifiko­
wało się do finału turnieju piłkar­
skiego o puchar ZSRR po zwycię­
stwie nad leningradakim Dynamo 2:1. 
Finałowy mecz między mistrzem 
ZSRR Spartakiem (Moskwa) i Torpe­
do odbędzie się w Moskwie 2 listo­
pada (Miel)

5 rekordów Polski
sztangistów CWKS

Na zakończenie obozu kondycyjno- 
szkoleniowego w Toruniu, czołowi 
sztangiści CWKS z powodzeniem za­
atakowali rekordy Polski Nowe re­
kordy ustanowili:

w wadze koguciej — Petrak w wy­
ciskaniu — 75,7 kg, i w trójboju — 
245 kg

w średniej — Copa w rwaniu — 96 
kg; podrzucie — 120,5 kg, trójbój —• 
305 kg.

JOOCXXXXXXXXXXXXXXXXjJUUJOQu^wlXXXXXXXX*XXXXXXXXXX»
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Na dzień 1 llstop. 1952 r. (sobota) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 9 00 

7.00 8.00 16.00 20.00 23.00
6.20 Wszechnic* Radiowa — kura t 8 40 

Muzyka 7.25 Od melodii do melodii 7 55 
Kalendarz rądlowy 8.10 Dymitr Szostako- I 
wlcz 2 poematy na chór, a capęlla 8 20 
Koncert ork 1 solistów 91o Muzykę kla­
syczna 9.50 Stylizowana muzyka ludowa 
10.10 Poezja i muzyka — „Tym co polegli" 
10 40 Muzyka symfoniczna 11.15 Muzyka 
I aktuęlności 1145 Glos mają kobiety 12 04 
Muzyka 14.25 Muzyka 15.15 „Legęndą o 
bitwie za rosyjską zięmię" — oratorium, 
Szaporlna 16.20 „Z naszych p‘eśni" — 
śpiewa Maria Dobrowolska-Gruszczyńska 
16.43 „Wspomnienia żołnierskie" 17.05 
„Dwie wiosny w roku" pog Zbigniew* 
Wolińskiego 17.15 „Sluchaczę ptszą" 17 20 
Koncert Ork Rozet. Krakowskiej t> R 
p d S. Gajdeczki 18.00 Mikrofonem po kra­
ju 18.15 Muzyka kameralną 19 30 Aud o 
książce Jadwigi Chamic „O Ludwiku 
Waryńskim opowieść" 19.20 Na npuzycz- 
nej fali 20.26 Wiad sportowe 20.30 Utwo­
ry klawesynowe w wyk W Landowskiej 
20.45 „Tąrpcwica leży nad Atlantykiem" 
fragm broszury St Arskiego 20.55 Muzy­
ka dla W9’-.'Stkich 21.25 Aud z cyklu .Lu­
dzie Wielkiegb Proletariatu" 21.45 Kon­
cert symfoniczny 23.10 Muzyka operowa

Na fali 387 m.
P-tgrąm dnia 7 55 Wiadomości 6 0Ó 7 00 

8.00 17 00 21.00 23.50
7.08 Kalendarz radiowy 7.1* Od melodii 

do melodii 8 20 Koncert Orkiestry i soli- '

stów 9.10 Muzyka klasyczna 9.50 Muzyka 
ludowa 10.10 Poezja i muzyka — „Tym 
co polegli" 10.40 Muzyka symfoniczna 
11.15 Przemysł, którego nie mieliśmy 
przed wojną — pog mgr Stefana Sękow­
skiego 11 25 Koncert solistów 12.04 Polskla 
melodie ludowe 12.15 St. Moniuszko — 
Widma — kantata 13.15 „W górach" — 
fragm pow Żeromskiego „Popioły" 13.3* 
Koncert mandollnlstów Rózgi LodzkiejPR. 
p. d E Ciukszy 14 10 ,Na warszawskiej 
fali" 14.25 Muzyka 15 15 Aud dla dzieci 
16.00 Wszechnica Radiowa — kurs I 16.20 
Muzyka popularna 17 15 Utwory skrzyp­
cowe w wyk M Wajmana 17.45 W No­
wak — 2 b’’’ady w wyk Chóru PR p d. 
Jerzego Kołaczkowskiego 13 00 „Buraczane 
.liście" — słuch, wg now Marii Jarochow- 
sktel 19.20 ..Targcwlca leży nad Atlanty, 
kiem" — fragm broszury St. Arsklego 
19.30 Koncert chopinowski — gra E Gi- 
lels 20 00 Koncert Ork Rózgi Siąsklej P R. 
p. d Jana Llersza 20 30 Aud poświecona 
pamięci prof. Wielhorskiego 21.26 Wiad. 
sńortowe 21 30 Na riobra-oc 22.00 Wszech­
nica Rad‘owa — kurs II 22.20 Dla milo- 
ś- Ików m”r”'r| operowej

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Zdobywajmy SPO
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Wieś kielecka musi być zdrowa i czysta
Wojewódzka narada nad podniesieniem higieny i uświadomienia ludności

Tragiczny obraz przedwrześniowej wsi polskiej, pozbawionej jakiejkol­
wiek pomocy lekarskiej i tonącej w brudzie, tak plastycznie uwypuklony 
w „Pamiętnikach lekarzy", wydanych w 1939 r. — należy do przeszłości- 
Różnicę na korzyść, jaka nastąpiła obecnie na tym odcinku daje się zaob­
serwować szczególnie wyraźnie na przykładzie województw lubelskiego i 
kieleckiego.
Przeobrażeń, jakim uległa w ostat­

nich latach wieś kielecka, niesposób 
wymienić jednym tchem.

Rozbudowa lecznictwa na wsi nie 
byłaby możliwa bez równoczesnej roz­
budowy kadr lekarsko - sanitarnych. 
Dzięki masowym -kursom pielęgniar­
skim oraz utworzeniu 5 Akademii Me­
dycznych ilość młodego narybku na 
tyle zasiliła przetrzebione wojną nikle 
zastępy fachowców, że obecne zapo­
trzebowanie naszego województwa zo­
stało

Ze 
's-twa 
no -
wiatowych czyni się wszystko, aby 
przez dostarczenie stałej opieki lekar­
skiej ludności wiejskiej zapewnić jej 
zdrowie, uchronić ód epidemii, dzia­
łać profilaktycznie, wreszcie uczynić 
wieś czystą, a mieszkańców nauczyć 
zasad higieny.

już niemal zaspokojone.
strony więc Państwa, Miniister- 
Zdrowia i władz administracyj- 
sanitarnych wojewódzkich i po­

Same jednak władze sanitarne nie są w 
stanie dokonać pełnego przeobrażenia wsi 
na odcinku higieny i zdrowia. Współdzia­
łać w tym kierunku musi także sama wieś. 
A tej współpracy nie zawsze i nie wszę­
dzie można się dopatrzyć. Liczne są na to 
przykłady. Przede wszystkim dalszej roz­
budowie sieci Ośrodków Zdrowia Izb Poro­
dowych 1 punktów felczerskich, pielęgniar­
skich lub innych ' J ----- ■ -
na przeszkodzie 
PGR-ów, zarządy 
riych — gdzie w pierwszym rzędzie ustana­
wia się placówki zdrowia, zazwyczaj lako­
nicznie odmawiają udzielenia pomieszczeń 
nie tylko parolzbowych, lecz nawet poje­
dynczych pokoi dla personelu. Podobne 
stanowisko zajmują GRN. Częstokroć 
przysłana do wsi spółdzielczej, PGR-u 
czy gmjny młoda położna lub pielęgniar­
ka, po parotygodniowej tułaczce po róż­
nych kątach rzuca pracę i powraca do 
miasta.

Zdarzają się wypadki podobne do 
tego, jaki miał miejsce w Rytwianach, 
gdzie kierownictwo PGR-u odmówiło 
sprzedaży mleka personelowi Izby Po­
rodowej, zmuszając go w ten spoób 
do nabywania mleka w mleczarni od-

staje bardzo często 
brak lokali. Dyrekcje 
spółdzielni produkcyj-

dalonej o 6 kim., do której PGR sam 
to mleko odstawiał! We włoszczow- 
skim, obsada ambulansu musiała od­
bywać parokilometrowe wędrówki na 
obiady. Są to fakty zawstydzające; 
wystawiają one ludziom, kierującym 
życiem ośrodków wiejskich, dyrekto­
rom PGR-ów, przewodnioeącym GRN, 
kierownikom wsi spółdzielczych, 
POM-ów itd. niechlubne świadectwo. 
Ludzie ci, albo nie dbają o stan zdro­
wia społeczeństwa wiejskiego, albo 
też — co trudno przypuszczać, są zbyt 
słabo uświadomieni o zadaniach służ­
by zdrowia.

«Zujykła
spraum

Na scenie kieleckiej Teatru lm. 
Żeromskiego grana jest sztuk* wipg 
czesna — „Zwykła spraw*" Adka* 
Tama. Przed wejściem na scenę ki, 
lecką sztuka grana była w robotni, 
czych ośrodkach Kielecczyzny: Pioą. 
kach, Starachowicach I Ostrowcu. N» 
zdjęciu fragmenty tej ciekawej situ, 

ki.

Foto. Wlodarkiewici

Ciemna plama” szkolnictwa specjalnegoJJ
Tą „ciemną plamą" — zaznacza­

my to odrazu — jest szkoła dla dzie 
ci opóźnionych w rozwoju w Ostrów 
cu przy ulicy Słowackiego Pr 7. Nie 
wyraża się ona w żadnym razie u- 
chybieniami kierownictwa czy zespo­
łu nauczycielskiego — z tej strony 
wszystko jest w największym porząd 
ku. ""

„Ciemną plamą" jest bowiem tylko 
sprawa lokalu: 120 dzieci (szkoła jest 
7 klasowa uzupełnia się klasę I) 
gnieździ się w 3 niewielkich 
jach, przy czym jedna i tych 
ma powierzchnię 9 m kw. i 
równocześnie na 2 zmiany do 
6 klasom; a kiedy i gdzie ma 
się pozostała klasa, VII?

poko- 
„sal" 
służy 
nauki 
uczyć

Dz;eń Radomia
— PSSST, co się z tobą stało — za­

pyta niejeden z bywalców „Zorzy" 
otwierając butelkę z „wodą sodową". 
Pytanie będzie dotyczyło w pierw­
szym rzędzie wody, a nie „Zorzy", 
choć zdarzają się wypadki, że woda 
sodowa tam podawana okazuje się 
najzwyklejszą wodą z kranu.

Odpowiedzi udzieli chyba wytwór­
nia wód gazowych...

CHODZENIE po dachu to wątpli­
wa przyjemność. Innego zdania są 
jednak „gołębiarze" mieszkający przy 
ul. Żeromskiego 89.

Administracja domu patrzy na ich 
wyczyny przez palce, a mieszkańcy 
przez... dziury w dachu..

„DOROŻKĄ po Radomiu", 
watel Szaflik ma głos" — oto tytuły 
nowych audycji radomskiego radio­
węzła, które już niebawem usłyszy­
my. (z. h.)

120 dzieci (wkrótce będzie ich 140) 
nie ma przyzwoitego lokalu szkolne­
go. A przecież ostrowiecka szkoła ma 
wszelkie dane na to, by rozwijać się 
dobrze, podobnie jak radomska szko­
ła nr 21 ciesząca się uznaniem Mini­
sterstwa. Prowadzi ją doświadczony 
kierownik, 10 nauczycieli, w tym i 
nauczyciel przysposobienia zawodowe 
go (stolarstwo i blacharstwo), w o- 
gródku dzieci uczą się gospodarstwa 
ogrodniczego, jest nauka introligator 
stwa i krawiectwa. Z powodu braku 
pomieszczeń pracownie przysposobie­
nia zawodowego znajdują się w... kia 
sach szkolnych. Jedynie warsztat sto- 
larsko-blacharski posiada własny lo­
kal-.. w ciemnej suterenie o po­
wierzchni 9 m kw.

A tymczasem, na przeciwko owego 
lokalu znajduje się budynek, stano­
wiący własność MRN w Ostrowcu, 
dzierżawiony przez DOSZ.

W budynku tym mieściła się szkoła 
zawodowa. Nie był on w pełni wyko 
rzystany. Obecnie Wojewódzki Wy­
dział Oświaty stara się o przydział 
tego budynku dla siebie, celem urzą 
dzenia w nim Domu Dziecka.

Szkoła specjalnie nie rości sobie 
pretensji do całego budynku. Zado­
woliłaby się choćby kilkoma przy­
zwoitymi, większymi pokojami w któ 
rych dzieci mogłyby się swobodnie 
uczyć i pracować w warsztatach.

(Jan Barski)

Podobnie ekipy lekarskie czy ambulanse 
sanitarne, spotykają się nieraz z trudno­
ściami, które przy dobrej woli łatwo by­
łoby pokonać. Na przyjazd ekipy lekar­
skiej — zazwyczaj ..wypady takie odby­
wają się w ramach akcji społecznej, a 
przeciążony całotygodniową pracą perso­
nel ofiarnie daje swój wolny, niedzielny 
czas na niesienie pomocy wsi — nic. nie 
jest przygotowane, ludność nie powiado­
miona. Nim znajdzie się lokal t nim zwo­
ła się pacjentów — upływa kilua cennych 
godzin. Ambulanse dentystyczne, z obsa­
dą składającą się z ośmiu osób, których 
pobyt w jednej ws1 może trwać nieraz 
do 2—3 miesięcy (zależnie od potrzeby), 
czasem muszą wracać po 2 dniacn z po­
wodu braku lokali dla pracowników

Że czynniki, odpowiedzialne za ten 
stan rzeczy, istotnie słabe wykazują 
zainteresowanie * dowodzi fakt, iż na 
pierwszej wojewódzkiej konferencji, 
poświęconej zagadnieniom rozwoju 
służby zdrowia na wsi, zamiast ponad 
130 zaproszonych osób przybyło zaled­
wie połowa, przy czym przybył tylko 
jeden dyrektor PGR z Białaczowa, 
lecz opuścił zebranie po pół godziny. 
Nie było nikogo z zarządu choćby jed­
nej wsi spółdzielczej na Kielecczyźnie, 
ani jednego przedstawiciela zarządu z 
POM-ów, czy zarządów Żw. Sam. 
Chłopskiej.

ZSCh. przysłał tylko delegatkę z 
Wojewódzkiego Zarządu ob. Furman. 
Wypowiedź ob. Furman brzmiała sa- 
mokrytycżnie; przyznała ona, że ZSCh 
niedostatecznie interesował się dotąd 
sprawami zdrowia. Obecnie jednak, 
ob. Furman złożyła imieniem swej or­
ganizacji zobowiązanie, że praca uleg­
nie usprawnieniu, a więź ze służbą 
zdrowia zostanie zacieśniona, i prze­
prowadzona zostanie akcja propa- 
gandowo-uświadamiająca w terenie.

„Oby-
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Radom
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„Zwykła

Przedstawienie w Pionkach dnia 
25.X.1952 r.

Ksiądz Hieronim Coignard — je­
den z bohaterów znakomitego, postę­
powego pisarza francuskiego — Ana­
tola France‘a — mówiąc o współ­
czesnym mu wymiarze spAwiedli- 
wości, dokonywanym przez przedsta 
wicieli klasy posiadającej, powie­
dział: „Nie wiem, czego jest więcej 
w wyrokach naszych sędziów: ich 
osobistego łajdactwa, czy też łajda­
ctwa, związanego z ustrojem, które­
mu służą" (cytuję z pamięci).

Ksiądz Coignard miał na myśli 
państwowych sędziów francuskich. 
Adam Tarn w swojej sztuce „Zwy­
kła Sprawa" pokazał nam północ- 
no-amerykańskich sędziów przysięg­
łych. Ale teza France‘a nie przesta-
je być i tutaj słuszna. Sędziowie ci 
dadzą się podzielić na grupy, zależ­
nie od stopnia łajdactwa, które w 
nich tkwi, albo które reprezentują.

Więc przede wszystkim Lewis, 
który w spisie działających osób wy­
stępuje jako przedstawiciel północ- 
no-amerykańskiego Gestapo, wydele­
gowany do Sądu, jako członek ławy 
przysięgłych i uzbrojony w poufne 
notatki i w wyraźne polecenia. Czu­
wa on nad tym, żeby wyrok „nieza­
leżnego" i „demokratycznego" sądu 
ściśle odpowiadał interesom burżua-

Rzeczowych wyjaśnień udzielił ze­
branym przew. Zw. Pracowników Rol­
nych ob. Bednarski, aczkolwiek także 
przyznał, iż „nie zawsze czas pozwala 
jemu i pozostałym pracownikom za­
rządu wojewódzkiego na dostateczną 
kontrolę terenu".

Akcja szkoleniowa przebiega leni­
wie, na rozesłane zawiadomienia o 
szkoleniu nie ma zgłoszeń. Przeszkolo­
ne przodownice zdrowia nie są ujęte 
w ewidencji, apteczki wiejskie pozo- 
stają bez fach|>wej opieki. Pracowni­
cy rolni nie zawsze są poinformowani,
jakim podlegają ośrodkom i do kogo 
mają się zwrócić w razie choroby.

Wielogodzinne obrady, powinny 
przynieść owoce. Nadziejom tym dała 
wyraz uchwalona przez zebranych re­
zolucja, w której podjęto szereg zo­
bowiązań. Służba Zdrowia i Wydziały 
Zdrowia zobowiązały się do wzmoże­
nia swej pracy i jej polepszenia; na­
tomiast Wydziały Rolnictwa, PGR-y, 
POM-y, i wsie spółdzielcze do współ­
pracy, która wyrazi się: udzielaniem 
lokali na placówki lecznicze i urzą­
dzeń , gospodarczych, dostarczaniem 
żywności personelowi i roztoczeniem 
nad nim opieki, propagowaniem pracy 
służby zdrowia oraz zwróceniem szcze­
gólnej uwagi na masowe szkolenie sa­
nitarne. Jan Barski-----------------------__x------------------------------———, 
W Zjedn. Budownictwa Miejskiego
coraz więcej współzawodniczących
o tytuł „najlepszych f J

Od początku rb. w ZBM-Radom 
toczy się walka o jak najlepsze wy­
niki we współzawodnictwie o tytuł 
„najlepszych".

W drugim kwartale osiągnięto po­
ważne sukcesy, gdyż dwóch fachow­
ców zdobyło tytuł „najlepszych" w 
Polsce: Bronisław Czubak — najlep­
szy majster hydraulik i Kazimierz 
Sieczka — najlepszy spawacz.

Osiągnięcia ich zachęciły i innych 
do wydajniejszej pracy. Trzeci kwar

Notatki wystawowe
10 LISTOPADA br. w Muzeum 

otwarta zostanie doroczna malarska 
wystawa jesienna w połączeniu z wy 
stawą Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Jeflną salę prze- 
znaczonot na eksponaty związane z 
tematyką .Miesiąca, natomiast w dru 
giej znajdą pomieszczenie dzieła pla 
styków radomskich.

Kielce na ringu

WYSTAWĄ Jesienną i „Październi­
kową" zainteresowali się także pla­
stycy spoza Radomia. Zapowiada się 
ona szczególnie atrakcyjnie, bo — jak 
nas powiadomiono — władze central 
ne zamierzają dokonać na niej 
kupów-..-....... ........-- —

Fakt ten dowodzi, że wystawy 
ganizowane w Radomiu zyskują 
raz większe uznanie.

za-

or-
co-

¥
9 listopada 1952 r. rozegrany zosta­

nie w Lodzi rewanżowy mecz bokser­
ski Lódż — Kielce. WKKF ustalił na­
stępujący skład reprezentacji naszego 
województwa:

waga musza — Walczak — Włók­
niarz Radom, rezerwowy Tajer — Stal 
Kielce;

■kogucia — Tylski — Stal Ostrowiec, 
rezerwowy Waszkiewicz — Stal Kiel­
ce;

waga piórkowa — Purman — Gwar­
dia Kielce;

Komunikat
dla miłośników teatru

Jeszcze tylko do 15 listopada grana 
będzie na scenie radomskiej Teatru 
im. Żeromskiego sztuka Wojciecha 
Bogusławskiego pt. „Mieszczki Mod­
ne". Ze względu na duże zaintereso­
wanie . sztuką przedstawienia odbędą 
się również w dniach 1 i 2 listopada 
tzn. dziś i jutro.

Następna sztuka, która grana bę­
dzie w Radomiu, to komedia muzycz­
na Isajewa i Galicza „Tu mówi Taj- 
myr". (t)

waga lekka — Drogosz — Stal Kiel­
ce, rezerwowy Futjakiewicz — Stal 
Kielce;

waga lekko półśrednia — Trojanow­
ski WKS Kielce, rezerwowi Dorek 
— Stal Kielce i Rozenblat Stal — Ra­
dom;

waga półśrednia — Pyszniakowski 
Stal Ostrowiec, rezerwowy 
Włókniarz Radom;

waga lekkośrednia —
Stal Radom, rezerwowy
Gwardia Kielce;

Waga 
Radom, 
Kielce;

waga 
Radom, 
Ostrowiec;

waga ciężka — Staniewski — 
Radom.

Na sekundanta reprezentacji powo­
łano ob. Wacława Pańca, trenera Sta­
li Radom.

Wyjazd organizuje ZS Gwardia 
Kielce.

Lichota —

Majchrzak
Owczarek

średnia — Gregorek — Stal 
rezerwowy Jotejko, Gwardia

półciężka — Kozioł — 
rezerwowy Siporski,

Stal 
Stal

Stal

(J. Wó. koresp.)

przez jego stronnictwo polityczne i 
przez prokuratora, kandydującego z 
tego stronnictwa do Kongresu.

Dalej gorliwy przewodniczący ła­
wy przysięgłych — Pometti — nie­
wątpliwie związany tysiącami zło­
tych nici z finansjerą.

Do grupy tej należą jeszcze przed- 
stawiciełe amerykańskiego „stylu ży­

wcie": elegant Simpson, kandydat na 
łajdaka wielkiego kalibru — i znu­
dzona procedurą sądową Miss Ro- 
berts, dla której tragedia niewinnie 
oskarżonego człowieka jest tylko 
jedną z wielu przyjemnie podnieca­
jących sensacji.

To są łajdacy integralni — ludzie, 
w których łajdactwo osobiste spotę­
gowane jest do granic skondensowa­
nego, przerażającego ZŁA przez łaj­
dactwo stosunków społecznych, któ­
rym służą, a raczej które IM służą.

Następną grupę stanowią (siedzą-1 
cy nawet obok siebie przy stole o- 
brad) trzej przeciętni Amerykanie: i 
„postępowiec" buchalter Hanson,' 
aptekarz Schneider j fryzjer Papa- 
diamantopulos. Trwają oni w głębo­
kim złudzeniu, że 6ą ludźmi wolny­
mi i sprawiedliwymi, nieuprzedzony- 
mi sędziami — gdy w rzeczywistości 
są oni jedynie na pół świadomymi, 
lecz nie wolnymi od odpowiedzialno­
ści, pomocnikami zgrai kapitalistycz­
nych rabusiów i morderców.

Odrębną, tragiczną grupę stanowią
zji.

Następnie dyrektor Rogers — de­
legat kapitału finansowego, człowiek,' 
który nie dopuszcza myśli, że wyrok dziennikarz Carter i młoda nauczy-1 
6ądu może być sprzeczny z interesa- i cielka — miss Hotchkiss. Są to libe-1 
mi jego klasy, reprezentowanymi! ralnj demokraci, bierni humaniści,i

W POŁOWIE grudnia rb. przewi­
dziane jest otwarcie VII wystawy o- 
gólnopolskiej. I tu możemy odnoto­
wać sukces naszego miasta: Minister 
stwo Kultury i Sztuki wyraziło zgo­
dę na urządzenie wystawy u nas 
i wyasygnowało na ten cel 
dyty.

Wystawy ogólnopolskie w 
z roku na rok wciągają w 
tę coraz szersze rzesze plastyków z I 
całego kraju. Już w tej chwili nade ' 
słały zgłoszenia okręgi plastyków z 
Warszawy i Krakowa. (Iw. G.)

nowe kre

Radomiu 
swą orbi

tał dał dużo lepsze wyniki. Po pod­
sumowaniu współzawodnictwa, 15 
pracowników w Zjednoczeniu zdoby­
ło tytuły „najlepszych".

Tadeusz Zamkowski jest synem 
małorolnego chłopa z Zakrzewa koło 
Radomia. Jeszcze przed wojną przy­
jechał tu w poszukiwaniu pracy. 
Pracował dorywczo w różnych fir­
mach prywatnych.

Po wyzwoleniu rozpoczął pracę ja­
ko kierowca w SPB, a po zjedno­
czeniu firm budowlanych pracuje w 
ZBM.

— Samochód, na którym jeżdżę, 
jest własnością społeczną, dlatego też 
muszę dbać o jego stan — mówi 
Zamkow&ki.

Na samochodzie 4-tonowym marki 
„Fiat", którego żywotność do kapi­
talnego rerhóhtu Wynosi 90 tysięcy 
km, ob. Zamkowski przejechał 185 
tys. km nawet bez średniego remon­
tu. Na oponach marki „Pirete" za­
miast 40 tys. km przejechał 95 tys. 
km, przewożąc w tym czasie 37.945 
ton masy towarowej.

Oszczędność ob. Zamkowskiego w 
przedłużeniu żywotności motoru i 
ogumienia, orXz w przewozie masy 
towarowej wynosi 178 tys. złotych. ,

Dzięki tym osiągnięciom ob. Zam­
kowski zdobył tytuł „najlepszego 
kierowcy".

Bronisław Czubak, który 
gim kwartale uzyskał tytuł 
szego majstra hydraulika w 
jeszcze bardziej powiększył 
siągnięcia wykonując plany 
czne: w lipcu w 128,6 proc., w sierp­
niu w 105 proc, i we wrześniu w 109

w dru- 
„najlep- 
Polsce“ 
swe o- 
miesię-

proc., obniżając koszt własny pro­
dukcji w tym okresie o 18.362,37 zl

Tytuł najlepszej młodzieżowej 
brygady murarskiej zdobyła brygadt 
ob. Pawlika budująca Osiedle Mili- 
ca w Skarżysku. W trzecim kwar­
tale osiągała ona przeciętnie IM 
proc, normy. Brygada Pawlika szko­
li sześciu nowych fachowców, którzy 
wkrótce zaczną pracować 
nie.

Kazimierz Przepiórka 
hydraulik, który zdobył 

i lepszego w zawodzie. 
‘ kwartale osiągnął
my.

Ob. Przepiórka 
chowcem, jednak 

l bardzo dokładnie, _ ...._
I jest praca wykonana na bloku nr l.
Wykazuje on duże zdyscyplinowane, 
a 6woirni osiągnięciami świeci przy­
kładem innym.

W dalszej kolejności tytuły „naj­
lepszych" zdobyli: Józef Snopczytukl 

i — spawacz, Stefan Figurski — hy- 
| draulik, Marian Błędowski — kie- 
| równik budowy, Marian Kowalski 
j — betoniarz, Aleksander Sasal - 
I stolarz. Antoni Kucharski — ślusarz, 
Tadeusz Ziemek — szklarz, Broni­
sław Lachowski — cieśle, Francisnk 
Sikorski — tynkarz, Antoni Kwie­
ciński *— murarz, Czesław Dąbrowa 
— kierownik najlepszej budowy.

E. Gawin, koresp.

s a moda eh

to młody 
tytuł naj- 

W trzecim 
on 266 proc, nor-

jest młodym fł- 
roboty wykonuj! 
czego dowodem

UiitUSZENIA UKUBKE
Trzymiesięczne nowoczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości Lódż — skrun­
ka 163. k«M

Kalendarzyk sportowca
Prezydium Sekcji Piłki Nożnej WKKF 

podaje do wiadomości kołom sportowym 
i oddziałom, że wszystkie spotkania to­
warzyskie i mistrzowskie w klasach II, 
HI i V wyznaczone na dzień 2S paździer­
nika 1952 r. zostały przełożone na dzień 2 
litsopada 1932 r. bez zmian w obsadzie 
sędziowskiej.

II klasa.
2.XI. Stal Starachowice — Stal Ostro­

wiec godz. 14-ta — sędziuje ob. Czaban.
III klasa.
2.XI. LZS Bzin — Bór — Spójnia Koń­

skie godz. 14-ta— sędziuje ob. Zuba. Budo-

wlani Opatów — Stal Starachowice godz 
14-ta — ob. Siemieniuch. LZS Zwoleń — 
LZS Białobrzegi — 14-ta — ob. Porczyń­
ski. Spójnia Ostrowiec — LZS Koprzyw­
nica — 14-ta — ob. Hartwich.

Klasa V juniorzy
2.XI. Unia Opoczno — St® Kielce godz. 

14-ta — ob. Z. Skrobot. Spójnia Sando­
mierz — Budowlani Opatów godz 14-ta — 
ob. Grzesik. Stal Starachowice — Stal 
Ostrowiec godz. 12.30 — ob. M. Skrobot. 
Unia Pionki — Włókniarz Radom godz. 
12,30 — ob. Miałkowski.

(J. Wó. koresp.)
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Druk RSW „PRASA" Mars^Utowska M.

3-B-28905i
„ZWYKŁA SPRAWA“

Sztuka w 3-ch aktach Adama Tarna
iu PaństujoiDum Teatrze im. Stefana Żeromskiego

ludzie rozumiejący krzywdę i współ- 
czujący krzywdzonym — ale nie­
zdolni do przeciwstawienia się krzyw­
dzicielom, do walki—a nawet nie rozu 
miejący jej konieczności i celu. To 
też w chwili, gdy decydują się losy 
oskarżonego robotnika Johnsona — 
gdy od deklaracji trzeba przejść do 
czynu — ludzie ci cofają się przed 
walką i jej konsekwencjami prze­
chodząc tym samym do obozu wro­
ga.

Na tym ciemnym tle autor poka­
zuje nam dwie jaśniejsze postacie. 
Starego windziarza — Murzyna Bil- 
la i byłego żołnierza i robotnika — 
szofera Malley‘a.

Murzyn Bill to wielkie, stare dzie­
cko. Patrzy na świat łagodnymi, nic 
nie widzącymi oczami, idzie tam, do­
kąd pchają go działające wokół po­
tężne, a tajemnicze siły społeczne — 
tkwi na samym dnie kłębowiska 
sprzecznych i walczących ze sobą 
idei, interesów i ambicji.

I wreszcie Malley. Jedyny czło­
wiek „niezależnego" . sądu, który ma 
odwagę powiedzieć, co myśli. Ale 
myśli jeszcze niewiele. Dopiero te­
raz odkrywa, że łajdactwo ustroju 
kapitalistycznego przenika „nawet do 
sądu przysięgłych"

Czy robotnik Frank Johnson rze- 
i czywiście zabił stenotypistkę Betty 
Wade?> Dlaczego Johnson nie przy­
znał początkowo, że ją zna? Dlacze­
go przechowywał bez zezwolenia re­
wolwer? Co łączyło tych dwoje lu­
dzi? Oto pytania, które zadaje sobie 
sąd — oto zagadki, które trzeba roz­
wiązać, żeby móc zdecydować, do­
kąd po wyroku pójdzie Johnson: do 
swojej pracy i do bliskich, kocha­
nych ludzi — czy też na elektryczne 
krzesło.

Ale widz patrzy ponadto z naj- 
żywsżym zainteresowaniem, jak au­
tor w ramach jednego zdarzenia, 
trwającego zaledwie kilkanaście go­
dzin, demaskuje burżuazyjny libera­
lizm i * burżuazyjną demokrację 1 
jednocześnie ujawnia mechanizm te­
go zjawiska społecznego, które nazy­
wamy faszyzmem.

Autor pokazuje nam w sposób 
subtelny i sugestywny, jaką treść 
społeczną ukrywają pozory — nie­
zależnego jakoby — amerykańskiego 
sądu przysięgłych. Pokazuje nam, 
jak i którędy do świadomości sę-| 
dziów sączą się sugestie kapitalisty-1 
cznych władców kraju. I pokazuje 
nam kiedy, w jaki sposób liberalna 
demokracja burżuazyjna przemienia i

się w faszyzm. Wtedy, gdy przeciw- i 
stawiają się mu Carter, Hotchkiss i | 
Malley, gdy rosną siły postępu i 
prawdziwej demokracji, gdy burżua- 
zja czuje się bezpośrednio zagrożona 
w swoich najistotniejszych intere­
sach, wówczas nadchodzi czas na | 
zdjęcie maski i na ukazanie praw- j 
dziwego oblicza. „Nie traćmy czasu" I 
— mówi Lewis w decydującej roz- ! 
mowie z Carterem. Faszyzm zjawia I 
się właśnie wtedy, gdy burżuazja I 
widzi, że nie ma już czasu na dzia-1 
łanie za pomocą subtelnego aparatu 
burżuazyjnej „wolności" i burżua- j 
zyjnej „demokracji".

I dlatego, że Adam Tarn umiał w i 
jednej sztuce, a właściwie w jednym! 
reportażu dramatycznym ukazać 
tyle treści społecznej — sztukę jego 
cenić trzeba wysoko — tym wyżej,! 
że treść ta podana została w pasjo-1 
nującej formie scenicznej.

„Zwykła Sprawa” rozpoczęła swój ty- I 
wot na scenie Teatru im Żeromskiego! 
nie w Kielcach, ani w Radomiu, lecz w 
objeżdzle po ośrodkach robotniczych na­
szego województwa. Do dnia wyborów do! 
Sejmu obejrzeli ją robotnicy Ostrowca.! 
Starachowic, Skarżyska i Pionek

Zespół naszego kićleeko-radomskiego , 
teatru, prowadzony pewną ręką reżyser-. 
ki Hanny Małkowskiej, zasłużył na sło-1 
wa najgorętszego uznania. W sztuce Tar­
na. bardziej może niż w jakiejkolwiek 
innej, ujawnia się przełom, jaki, w po­
równaniu z minionymi czasami, nastąpił! 
w pracy aktora i w Jego postawie społe 
cznej. Każdy z członków zespołu i zespół, 
jako zwarta, znakomicie skoordynowana, 
całość — uderzającą żarliwością interpre­
tacji dawa' dowód, że aktor nie Jest tyl- > 
ko odtwórcą tekstów i sytuacji drama-I 
tycznych — te jest on rzeczywistym | 
współtwórca świadomości społecznej.

Jakkolwiek wobec wysokiego 1 wyróe* 
nańego poziomu całego zespołu nie motti 
nikogo specjalnie wyróżnić — nie mófl- 
bym skwitować a»y aktorów zwykły® 
przepisaniem afisza

Muszę więc napisać, że:
Zygmunt Milskl, jako dyrektor Foar-i 

dał znowu dowód talentu 1 temperswes 
tu aktorskiego. Jego Rogers przyjecMl 
do nas prosto zza oceanu z całym W 
żem przyczajonej drapieżności, bezwigl^ 
ności i przebiegłości. To był prawdziwy 
biznesmen — wcielenie ideału amerym** 
sk.ej, dolarowej kultury.

Anna Przysireka — nauczycielka Hoteh- 
kiss — zagrała tę rolę z cechującym M 
skupieniem i prostotą środków wyrazu

Krystyn Wójcik był lodowato zimny® 
oprawcą do złudzenia przypominający® 
tzw „referentów" Gestapo Ten aktor n® 
twarz, która dokładnie potrafi wyritit 
jego wewnętrzne przeżycia z całą ich 
gatą zmiennością

Czesław Jagielski, jako szofer 
dał postać prawdziwą i mocną. Jego obro 
na człowieczeństwa w ostatnim akd« jw 
po<ra. taru.

Carter Andrzeja Balcerzaka jest, 
me z intencją autora, inteligentem, tdo*' 
nym do teoretycznych rozważań, sle 
fającym się przed czynem Scena 
manie się w trzecim akcie zagrana 
ł* z trafną dyskrecję

Edmund Biernacki z prawdziwym 
jęciem bronił swoich ..postępowych’* 
kenań To najlepszy moment roli

Wszyscy pozostali wykonawcy, a 
Maria Karchowska (Miss Roberta), 
sław Makowski (Pometti) Lu 
błoński (Schneider) Ryszard < 
(Papadiamantopulos). Z.blgn»ew 
(bardzo wyrazisty amerykański 
Stanisław Zych (Murzyn Bili) - 
to. czego oczekiwać można od 
nycłi aktorów

Dekoracje Tadeusza Jędnejal 
właściwym tłem dla akcji sztuki

Całość na każdvm widzu mu 
głęook e wrażenia _

ALEKSANDER CZAPLICH


